
S łowo Polskie
Rok V. Nr 139 (1277) 
W y d a n i e  A Niedziela, dnia 21 maja 1950 roku

Dziś  10 stron  
C e n a  10 złotych'

Cały naród polski
jednomyślny w  walce o pokój

składa podpisy pod Apelem Sztokholmskim
WARSZAWA. (PAP) — Trójki zbierające podpisy pod 

Apelem Sztokholmskim chodzą od domu do domu, od mieszka­
nia do mieszkania, wzmagając świadomość znaczenia czynnej 
walki o pokój.

Ludność przyjmuje trójki serdecznie, wyrażając w najroz­
maitszej formie głębokie uznanie dla ich działalności i czynne 
poparcie dla uchwał sztokholmskich.

j  „Nie dopuścimy do nowej 
pożogi wojennej", „Każdy pod­
pis pod Apelem Sztokholmskim, 
to pocisk w podżegaczy wojen­
nych", „Pod wodzą Wielkiego 
Stalina u boku niezwyciężone­
go Związku Radzieckiego wy­
walczymy pokój" — takie hasła 
widnieją na dziesiątkach do­
mów robotniczych w dzielni­
cach Łodzi: Chojen, Widzewa, 
Rady Pabianickiej i Bałut. Lo­
katorzy domów witali „Trójki"

Składając podpisy i występu­
jąc na licznych zebraniach, zor 
.ganizowanych przez blokowe ko 
mitety Obrońców Pokoju, lud­
ność wyraża w wypowiedziach 
poczucie siły obozu pokoju i go 
towość wzmożenia swoją pracą 
Wkładu w jego utrwalenie.

Na zebraniu blokowym robot 
iiik Widzewskiej Fabryki Ma­
szyn — Stanisław Gajewski, po 
wiedział: „Nie chcemy wojny, 
lecz mylą się wszyscy ci, którzy 
sądzą, że jest to oznaka naszej 
słabości. Mocne robotnicze ręce 
ludu radzieckiego zgniotły fa­
szyzm hitlerowski, rozbiły fa­

szyzm japoński, lud pracujący 
Chin przepędził ze swego kraju 
klikę Czang-Kai-Szeka i jej

mocodawców — amerykańskich 
bankierów. Siła światowego o- 
bozu pokoju i postępu, na czele 
którego stoi Związek Radziec­
ki i wódz wszystkich ludzi pra­
cy — chorąży pokoju — Józef 
Stalin, jest niespożyta i onazwy 
cięży".

■ Anna Rogacz, staruszka za­
mieszkująca w Malborku, wrę-

Naukowcy i studenci
Politechniki W rocław skiej

o d p o w iad ają na apeS prol. P ie ń k o w sk ie g o
WROCŁAW. Pierwsi w Pol­

sce odpowiedzieli na apel prof. 
Pieńkowskiego naukowcy i stu 
denci Wydz. matematyczno-fi- 
zyczno-chemicznego Politechni­
ki Wrocławskiej, uchwalając 
rezolucję następującej treści:

„My, pracownicy zakładu 
fizyki i studenci oddziału fizy­
ki przy Uniwersytecie i Poli­
technice we Wrocławiu, zgro­
madzeni na wspólnym zebra­
niu, z głębokim oburzeniem 
przyjęliśmy wiadomość o usu­
nięciu prof. Joliot-Curie z zaj­
mowanego stanowiska.

— Rozumiemy, że usunięcie 
prof. Joliot-Curie ze stanowi­
ska wysokieg# komisarza do 
spraw energii atomowej jest

Wzodawskn Rada Narodowa 
wybiera nowe prezydium

' WROCŁAW. — W dniu 26-go 
maja br. o godz. 17-tej w Tea­
trze Wielkim zbierze się Woje­
wódzka Rada Narodowa na 
pierwszą sesję, zwołaną na pod 
stawie ustawy z dnia 20 mar­
ca br. o jednolitych organach 
terenowej władzy państwowej, 
i Celem sesji będzie przede 
>szystkim wybór nowego pre­
zydium Wojewódzkiej Rady Na 
rodowej. Fakt ten będzie waż- 
. nym etapem w historycznym 
procesie przebudowy ustroju 
administracyjnego naszego Pań 
Btwa Ludowego, zapoczątkowa­
nej pierwszą sesją Krajowej 
Sady Narodowej w noc Sylwe­
strową 1943/44 roku.
; Realizacja ustawy o jednoli­
tych organach terenowej wła­
dzy państwowej zatrze ostatecz 
nie ślady szlachecko - feudal­
nego ustroju, występującego do 
łychczas w tytułach i funk­
cjach: wojewody, starostów,
burmistrzów i wójtów.

Miejsce ich zajmie władza 
powołana z woli i wyboru szero 
kich mas świata pracy, władza, 
która w ścisłej łączności ? ty­
mi masami, pod ich stałą kon­
trolą — będzie realizowała za­
dania stojące przed Państwem, 
kroczącym jasną drogą ku so­
cjalizmowi, ku szczęściu i do­
brobytowi każdego człowieka 
pracy.
1 W nadchodzącej sesji Rady, 
oprócz członków Rady, wezmą 
udział przedstawiciele szerokich 
mas pracujących naszego woje­
wództwa.

Po ukonstytuowaniu się prezy 
dium Wojewódzkiej'Rady Naro 
dowej, nastąpią kolejno wybory 
nowych prezydiów powiato- 

|'Wych, miejskich i gminnych 
ład.

Now.e prezydia skupią w

swych rękach zakres kompeten 
cji niezespolonych dotychczas 
z organami administracji, jak 
oświatę, finanse, inspekcję pra­
cy, Urzędy Zatrudnienia.

W ten sposób skupią w swych 
rękach pełnię władzy tereno­
wej, stając się istotnymi gospo­
darzami swojego terenu.

jeszcze jednym atakiem podże­
gaczy wojennych, godzących 
w pokój światowy.

■— W walce o pokój, w wal­
ce o socjalizm, solidaryzujemy 
się z apelem prof. Pieńkow­
skiego i potępiamy decyzję 
rządu francuskiego w stosun­
ku do prof. Joliot-Curie.“

W dyskusji nad uchwaloną 
rezolucją zabrał głos przewod­
niczący Wrocławskiego Towa­
rzystwa Fizycznego wybitny 
naukowiec prof. dr St. Loria: 

„Prof. Joliot-Curie znam 
osobiście — powiedział prof. 
Loria. — Znam go nie tylko 
jako wybitnego naukowca z 
dziedziny badań nad energią 
atomową, ale jako Francuza, 
gorącego patriotę, który w o- 
kresie okupacji hitlerowskiej 
brał żywy udział yre francu­
skim rućnu oporu.

Prof. Joliot-Curie należy do 
tych znakomitych fizyków ato­
mowych, którzy zgrupowani są 
wokół haseł pokoju i postępu." 

Kończąc, prof. Loria powie-

„Prof. Joliot-Curie jest go­
rącym bojownikiem o naj­
szczytniejsze zadania fizyki 
atomowej, o to, aby nie było 
ani jednej próby zastosowania 
jej do celów wojennych."

czając kwiaty przedstawicielo­
wi Miejskiego Komitetu Obroń 
ców Pokoju, oświadczyła: „Dzie 
ci moje zginęły podczas po­
przedniej i ostatniej wojny nie 
po to chyba, ażeby bogaci dora 
biali się dalej na cudzej krwi 
i pracy. Jestem szczęśliwa, że 
doczekałam się czasów, kiedy 
tak wiele ludzi na święcie zro­
zumiało, komu są potrzebne 
wojny. Podpisuję Apel Pokoju, 
ażeby dołączyć się do wielu, 
wielu ludzi na świecie, którzy 
walczą o pokój".

(Dokończenie na str. 2-ej)

Pokóf można wywalczyć
W ierzq c  w  zwycięstwo sił postępu  

ludność Dolnego ślqska złożyła  
blisko milion podpisów 

pod Apelem Sztokholmskim
Każdy dzień przynosi tysiące podpisów pod Apelem Po­

koju. Podsumowując wyniki ostatnich 5-cia dni, możemy się po­
szczycić sumą 940.501 podpisów. W ciągu ostatnich dni osiąg­
nięto imponujące wyniki na terenie miasta Wrocławia, które 
wyrażają się cyfrą 89.680 podpisów. Wyniki te zawdzięczamy 
sumiennej pracy „trójek" agitatorów, które przyjęły na siebie 
zaszczytne zadanie wykonania w 100 proc. powierzonych im 
zadań. I tak np. w jIII obwodzie oh. Gołębiowska Stanisława 
i ob. Jóźwieńko Bernard, uczeń Gimnazjum Budowlanego roz­
poczynają swą pracę od godziny 5-tej rano do godz. 7,30 i od­
wiedzają wszystkich tych, których ze względu na zajęcia służ­
bowe nie można zastać w godzinach wieczornych. „Pierwszymi 
gośćmi, którzy zawitali do naszego domu, była „trójka" agita­
torów. Przyjęliśmy ich serdecznie i życzyliśmy owocnej pracy" — 
mówią mieszkańcy domu przy pL Wolności 9/10.

Nieustannie napływające meldunki ze wszystkich powiatów 
świadczą o wzrastającej świadomości naszego społeczeństwa.

Tak np. w powiecie Środa Śląska praca „trójek" agitato­
rów-nie ogranicza się tylko do zdobycia mechanicznego podpi­
su, lecz idzie w kierunku uświadomienia wszystkich ludzi wąt­
piących i przekonywa ich, że pokój można wywalczyć, lecz przed 
tym należy podżegaczom wojennym wytrącić z ich ręki strasz­
liwą broń atomową, a można to uczynić TYLKO MILIONAMI 
PODPISÓW POD APELEM SZTOKHOLMSKIM

Należycie przeprowadzona akcja uświadamiająca, przeko­
nuje każdego uczciwego człowieka, niezależnie od jego zapa­
trywań politycznych i wierzeń religijnych.

Apel Pokoju przemawia do serc dziecięcych: „My chcemy 
mieć tatusia w domu" — mówią uczniowie 1-ej klasy szkoły 
podstawowej w Miękini, pow. Środa Śląska. „Nie chcemy zostać 
sierotami" — piszą do nas uczniowie ze szkoły podstawowej 
w Gryfowie Śląskim.

Apel Pokoju podpisują masowo robotnicy, chłopi i inteli­
gencja Dolnego Śląska.

Apel Pokoju podpisało wielu księży.
Apel Pokoju podpisały zakonnice z domu starców w Mró­

żowię i zakonnice Elżbietanki i Salezjanki ze Środy Śląskiej.
Apel Pokoju podpisał 80-letni starzec ob. Kuczniar Franci­

szek z gromady Świdnica. Apel Pokoju podpiszą setki milionów 
ludzi całego świata, a tym samym pokrzyżują zapędy agresorów 
i rozpoczną budowę nowego, pokojowego życia.

Podpisuigc Apel Sztokholmski

„Za łu fę , że do P o ls k i
sale wróciłem  wcześniej...66 

— mówi Michał Jachimowicz reemigrant z Ameryki
Przed domem Nr 20 przy uL 

Wołodyjowskiego w Wałbrzy­
chu stoi „Studebacker", podzi­
wiany przez gromadę malców.

— To z Ameiyki. Jeden 
gość na nim przyjechał...

— Opowiadasz! — peszy 
chłopca drugi bąk. — Przez 
morze by jechał? Samocho-

Michał* Ja^himowicz, właśep-
ciel tego samocfiodu istot­
nie przejechał przez At­
lantyk, ale na „Batorym". 
Przyjechał do rodzinnego kra­
ju po 30 latach pobytu w Ame

— Jesteście „trójką" — do­
myśla się Jachimowicz. — Zbie 
racie podpisy pod Apelem 
Sztokholmskim. Ano, dajcie

Jowialny pan podpisuje zde-

ia u lt a  m m i sdać łśę  Jobrotlzaeiłdw em  ImJakośti

Owoce badań naukowych
nie moim służyć celom niszczycielskim

L is i  o iw a r iy  u c z o n y ch  p o lsk ic h  
d o  u c z o n y c h  a m e r y k a ń s k ic h

WARSZAWA. (PAP) — Z inicjatywy redakcji „Życia 
Nauki" redakcji miesięcznika „Problemy", profesorowie wyż­
szych uczelni w Polsce wystosowali Ust otwarty do uczonych 
amerykańskich — domagających się w apelu, skierowanym 
do prezydenta Trumana zakazu produkcji i używania wszelkie 
go rodzaju 1 zw. broni atomowej.

W liście wybitnych uczonych 
polskich czytamy:

— Apęl około stu czołowych 
osobistości ze świata naukowe­
go, społecznego i religijnego 
Stanów Zjednoczonych, wysto­
sowany do prezydenta Trumana, 
domagający się zakazu produk­
cji i używania wszelkiego ro­
dzaju t. zw. broni atomowej, 
wywołał głębokie wrażenie w, 
kołach uczonych polskich.

Jesteśmy szczęśliwi, że wy 
nie sprzeniewierzyliście się 
szczytnym ideałom humanitar­
nym waszego wielkiego uczone 
go Beniamina Franklina, że nie 
zgadzacie się na to, aby nauka 
której powołaniem jest służyć 
ludzkości, była wyzyskiwana w

Skcmpiontiiowany w Bułgarii
dyplomata amerykański 
Jetizie do Saigonu

_ Wa szyn g to n  (p a p j . —
Departament Stanu USA mia 
“ował Donalda Heatha amba- 
Mdorera amerykańskim przy 
Jarionetkowym rządzie Bao- ■Uai.
_ Heath, jak wiadomo — był 
w ciągu dwóch lat posłem 
"SA w Bułgarii i po procesie 
Rajczo Kostowa, na którym 
J całej pełni została zdemas­
kowana jego działalność szpie­

gowska, został odwołany na żą 
danie rządu bułgarskiego z 
zajmowanego stanowiska.

W kołach dziennikarskich 
wyrażany jest pogląd, że 
Heath wyjeżdża do Indochin 
w specjalnej misji — ma on 
zorganizować dywersyjną dzia 
łalność przeciwko demokratycz 
nej republice vietnamskiej, 
która odnosi świetne zwycię­
stwa w swej walce

celach wojny i masowej zagła-

My, polscy pracownicy nauki, 
możemy was zapewnie, że soli­
daryzujemy się w pełni z wa­
szym odważnym, szlachetnym 
stanowiskiem. Solidaryzujemy 
się z wami wraz z uczonymi 
Związku Radzieckiego, którym 
zawdzięczamy rozgromienie be­

stii hitleryzmu, wraz z uczony­
mi wyzwolonych Chin, krajów 
demokracji ludowej, wraz z po­
stępowymi uczonymi Wielkiej 
Brytanii, Francji, Włoch i in­
nych krajów, wraz z setkami 
milionów prostych ludzi na ca­
łym świecie podpisującymi apel 
Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju w 
sprawie uznania za zbrodnię 
przeciwko ludzkości stosowanie 
energii atomowej do celów wo­
jennych. Solidaryzujemy się z 
wami w głębokim przeświad­
czeniu, że to właśnie wy repre 
zentujecie prawdziwą opinię 
i wolę narodu amerykańskiego, 
który tak sam jak inne naro­
dy pragnie pokoju.

(Dokończenie na str. 2-giej)
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cydowanie, a potem patrzy aa 
nas chwilę.

— Wiecie! Jestem niewy­
mownie szczęśliwy, że swój po 
byt w kraju rozpoczynam od 
wyrażenia swej woli walki o 
utrzymanie pokoju na świecie.

Ob. Michał Jachimowicz jest

ślusarzem metalowym, specja­
listą w pracach wymagających 
szczególnej precyzji. Po 30 la­
tach pobytu w Ameryce po­
wrócił na stałe do Polski. 
Doradzano mu w Ameryce, by 
nie zabierał wozu ze sobą.

(Dokończenie na str. 2-ej)

Komunikat
M iejskiego Km. Obrońców Pokoju 

we Wrocławiu
Podaje się do wiadomości, że w niedzielę, dnia 21 

bm. o godz. 10-tej rano odbędą się odprawy wszystkich 
trójek, które uczestniczą w zbieraniu podpisów pod A- 
pelem Sztokholmskim Sesji Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju w siedzibach Obwodowych Komitetów 
Obrońców Pokoju a mianowicie:

Dla Obwodu I — Podwale Oławskie 16.
Dla Obwodu II — Pomorska 15/11 ZMP.
Dla Obwodu III — Biuro Izby Przemysłowo - Han­

dlowej przy ul. Tad. Kościuszki 34.
Dla Obwodu IV — Podwale Mikołajskie 14 — lip.
Dla Obwodu V — ul. Partyzantów 70.
Dla Obwodu VI — Aleja Kasprowicza 95 sala ZMP.
Dla Obwodu VII Świetlica Zw. Myśliwców ul. Bie­

rutowska 1.
Dla Obwodu VIII — Dom Kultury ul. Sredzka 33.
Dla Obwodu IX — Świetlica Piekarni Mechanicz­

nej ul. Sienkiewicza 18.
Wszystkie trójki zobowiązują się do przybycia na 

wyżej wymienione odprawy.
Prezydium Miejskiego Komitetu Obrońców Pokoju.

85.5 miliona zł
Bilans pierwszego etapu

walki górników w ałbrzyskich o pokój
WAŁBRZYCH. (Smm). Od 

chwili, gdy Wiktor Markiewka 
rzucił z kopalni „Polska" we­
zwanie do współzawodnictwa 
długofalowego, upłynęły trzy 
miesiące — stanowiące pierw­
szy etap wielkiego ruchu, o- 
garniającego coraz potężniej­
szym nurtem masy pracujące 
Polski.

Wezwanie Markiewki wywo 
łało natychmiastowy sponta­
niczny odzew w całym kraju, 
a zainicjowana przez niego 
forma współzawodnictwa dłu­
gofalowego stała się wkrótce 
najpotężniejszym orężem lu­
dzi pracy w walce o pokój.

W pierwszym miesiącu no­
wej formy współzawodnictwa 
liczba współzawodniczących w 
Zagłębiu Dolnośląskim wynosi 
ła zaledwie 4.915 osób. Po 
upływie trzech miesięcy liczba 
ta wzrosła do 6.715 osób.

W lutym liczba brygad ze­
społowych wynosiła 72. W 
kwietniu istniało już na tere­
nie DZPW 277 brygad, a 117 
brygad podpisało zobowiąza­
nia długofalowe.

Ruch współzawodnictwa, o- 
bejmujący w styczniu ,10—20 
proc. załóg kopalń, *viet- 
niu przedstawiał się następu­

jąco: Kop. im. Maurlce Thore- 
za 46 proc. załogi, kop. „Nowa 
Ruda" — 40 proc., kop. „Bo­
lesław Chrobry" — 38 proc.,- 
kop. „Mieszko" 26 proc. i kop, 
„Victoria“ — 25 proc. załogi.

(Dokończenie na str. 2-giej)

Komunikat 
Wojewódzkiego 
Komitetu O brońców  

Pokoju
Wojewódzki Komitet O- 

brońców Pokoju we Wro­
cławiu zwołuje na dzień 23 
bm o godzinie 10-tej w ma 
lej sali konferencyjnej 
ORZZ odprawę pełnomo­
cników z terenu woj. wro­
cławskiego.

Pełnomocnicy na odpra­
wę przywieźć powinni ma­
teriał z akcji zbierania pod 
pisów zgodnie z nadanym 
telefonogramem.

■ Pekin. Z Tokio donoszą, 
że w całej Japonii szerzy się 
ruch strajkowy na znak pro­
testu przeciwko masowym 
zwalnianiom przez przedsię­
biorców robotników % pracy.



W  odpowiedzi na szp?eqowskq działalność „dyplomatów”

źnieniem ze wzglądu na brak 
ludzi, wykwalifikowanych lu­
dzi, sprawnych ludzi, odda­
nych ludzi, uczciwych ludzi".

Ale brak oficerów armii pra 
cy, owych inżynierów, techno 
logów, konstruktorów, sztyga­
rów nie może stać się prze­
szkodą do realizacji Planu 6- 
letniego. Tych ludzi trzeba 
znaleźć.

Głębokie przemiany społecz­
ne i gospodarcze, jakie za­
szły w naszym kraju od mo­
mentu, gdy władzę ujął robot­
nik i chłop, uwidoczniły się 
m. in. w gwałtownym wzro­
ście aktywności mas robotni­
czych i chłopskich. Robotnicy 
i chłopi wykazali, że masy lu­
dowe są zdolne i powołane do 
bezpośredniego kierownictwa 
wszystkimi dziedzinami życia 
politycznego, społecznego i go­
spodarczego, że masy te potra­
fią wreszcie — jak tego do­
wodzą liczne dzieła literackie 
i plastyczne robotników i chło 
pów — stać się twórcami no­
wej, socjalistycznej kultury.

Wśród mas ludowych prze­
jawił się żywiołowy pęd do 
wiedzy, do kształcenia się i 
samokształcenia. Liczba stu­
dentów wyższych uczelni wzra 
sta z roku na rok w imponu­
jącym tempie, szkoły średnie 
mnożą się jak przysłowiowe 
grzyby po deszczu. Dość 
wspomnieć, że Wszechnica Ra 
diowa — uczelnia na falach 
eteru, docierająca do najbar­
dziej zapadłych zakątków kra 
ju — liczy w bieżącym roku 
około 120 tysięcy słuchaczy. *A 
kto przeliczy miliony robotni­
ków i chłopów, którzy w do­
mach kultury, świetlicach fa­
brycznych i wiejskich uzupeł­
niają swoje wykształcenie o- 
gólne i zawodowe?

W masach ludowych znaj­
dziemy Kadry kierownicze, 
znajdziemy ludzi, którzy po­
trafią śmiało, pewnie i przede 
wszystkim z pożytkiem dla 
sprawy socjalizmu kierować 
życiem politycznym, gospodar-' 
czym i kulturalnym na wszyst 
kich jego odcinkach, od naj­
większych do najdf&bnięfj- 
S2yeh. Wykorzystamy, każdy 
talent, każdą mocną głowę, 
każdą parę zręcznych i goto- 

-wych do 4fa«aSsSłoni. Wyszu­
kamy je w masach, kryjących 
w sobie niepożyte i niewyko­
rzystane dotychczas rezerwy 
najwartośejpwszych,, ludzi. ’§ Wy 
dobędziśmyz mas'’ kierowni­
cze kadry, które wielki budo­
wniczy komunizrńfc. Ęffjin, 
określił jako „złot?'” “fundusz 
Partii i Państwa".

Sdl.

Są to słowa budowniczego 
komunizmu, człowieka, który 
w półwiekowej praktyce re­
wolucyjnej jak nikt zdołał po 
znać węzłowe zagadnienie pra 
cy i walki — wielkiego Stalina. 
Słowa te cytował przewodniczą 
cy Komitetu Centralnego 
PZPR, Bolesław Bierut, w re­
feracie wygłoszonym na IV 
plenum KC PZPR.

Sprawa kadr stała się przed 
miotem obrad Komitetu Cen­
tralnego -r mózgu Partii, wal 
czącej o socjalizm — bo spra 
wa ta jest na obecnym eta­
pie naszego rozwoju naczel­
nym zagadnieniem całego na­
rodu.

Rok obecny jest pierwszym 
etapem realizacji wielkiego 
Planu Sześcioletniego — pla­
nu, który wydźwignie nasz 
kraj do olbrzymiej potęgi go­
spodarczej. o jakiej przed ro­
kiem 1945 nikomu się nie śni­
ło 1 stworzy mocne podstawy 
pod powszechny dobrobyt. 
Jest to plan o niespotykanej 
dotąd w warunkach polskich 
skali i o nadzwyczajnym roz­
machu. Jego realizacja wyma­
ga ludzi — i to nie tylko sze­
regowców wielkiei armii pra­
cy, ale kadry oficerskiej, or­
ganizującej produkcję i kieru 
jącej życiem kraju na wszyst 
kich odcinkach, we wszyst­
kich, tak licznych dziedzinach.

„Jeżeli poziom produkcji na 
szego przemysłu — powiedział 
przewodniczący KC PZPR, Bo 
lesław Bierut — przekroczył 
przedwojenną produkcję o 75 
proc., a w ciągu dalszych 5 
lat naa wzrosnąć o około 150 
proc., to jest rzeczą jasną i 
zrozumiałą, że potrzeba nam 
nie tylko coraz więcej siły ro 
boczej w ogóle, ale w pierw­
szym rzędzie kadr kierowni­
czych i kwalifikowanych, a 
więc inżynierów', technologów, 
konstruktorów, techników, maj 
strów, sztygarów, robotników 
wykwalifikowanych itd.“

Człowiek jest najważniej­
szym zagadnieniem Planu Sze 
ścioletniego. Od człowieka bo­
wiem zależy szybkość realiza­
cji tego planu.

„Można śmiało powiedzieć 
— mówił dalej Przewodniczą­
cy KC — 'że mało było w Pol­
sce w ciągu ubiegłych lat pro 
jektów i zamierzeń, które roz 
biły się lub opóźniły znacznie 
ze względu na brak środków 
finansowych, czy materiałów, 
dużo było natomiast projek­
tów i zamierzeń, które rozbi­
ły się, nie zostały zrealizowa­
ne, lub zostały wykonane nie 
w pełni czy ze znacznym -opó

Zmniejszenia ilości pracowników konsulatu USA
domaga ssą rząd Rumuńskiej Republiki Ludowej

BUKARESZT (PAP). — 
Wszystkie dzienniki rumuń­
skie opublikowały komunikat, 
stwierdzający, że rząd Ru­
muńskiej Republiki Ludowej 
domaga się redukcji liczby 
pracowników poselstwa Sta­
nów Zjednoczonych w Buka-

Po drugiej wojnie świato­
wej — stwierdza komunikat 
— rząd Stanów Zjednoczonych 
znacznie zwiększył personel 
swych placówek dyplomatycz­
nych w krajach demokracji 
ludowej. Niedawne procesy w 
tych krajach ujawniły i do­
wiodły prawdziwych celów 
działalności wielu członków 
amerykańskich placówek dyplo 
matycznych.

Rząd Rumuńskiej Republiki 
Ludowej zwrócił uwagę rzą­
dowi Stanów Zjednoczonych 
na zbyt wielką liczbę pracow­
ników poselstwa Stanów Zjed­
noczonych w Bukareszcie i nie 
jednokrotnie protestował prze 
ciw działalności szpiegowskiej, 
uprawianej przez niektórych 
pracowników tego poselstwa. 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
nie uważał za potrzebne pod­
jęcie kroków w celu położe­
nia kresu tej sytuacji.

14 marca 1950 roku rząd 
Stanów Zjednoczonych w no­
cie, wystosowanej dc Minister 
stwa Spraw Zagranicznych Ru 
muńskiej Republiki Ludowej 
prosił o wydanie wiz wjaz­
dowych do Rumuńskiej Repu­
bliki Ludowej nowym pracow­
nikom poselstwa Stanów Zjed­
noczonych w Bukareszcie i o 
ustalenie liczby pracowników 
poselstwa.

W odpowiedzi na tę notę 
rząd rumuński wskazał na o- 
koliczność, że obecna liczba 
pracowników poselstwa Sta­
nów Zjednoczonych w Buka­
reszcie kilkakrotnie przewyż­
sza liczbę pracowników tego 
poselstwa w okresie przedwo­
jennym i składa się z 53 osób.

Problemu wielkiej liczebno­
ści personelu tego poselstwa 
— stwierdza w swej odpowie­
dzi rząd rtimuński — nie moż­
na. rozpatrywać w oderwaniu 
od wrogiej polityki, prowadzo­
nej przez rzą<}. Stanów Zjedno­
czonych wobec ' Rumuńskiej 
Republiki Ludowej —* polity­
ki, która znajduje wyraz w 
działalności szpiegowslfłej ąie 
których pracownikęhg j&sełr 
stwa Stanów Zjednoczanyeh- w  
.Bukareszcie, dowiedzionej na 
procesach zdrajców — przy­
wódców b. partii narodowo- 
caramstycznej oraz grupy

„Żałuję, że do Polski nie wróciłem wcześniej..."
(Dokończenie ze str. 1-szej)
— Ostrzegano mnie, że je­

żeli nie umrę w Polsce z głodu, 
to zostanę wywieziony na Sy­
bir. Jestem, jak widzicie, op­
tymista. Lubię się śmiać i u- 
ważam wiarę w ludzi za naj­
większy swój skarb. Nie da­
łem się speszyć, a jeśli były 
jakieś szczątki niepokoju w

pierzchło, gdy znalazłem się 
na naszym pięknym „Bato-

Cenię prawdę. Prawda pol­
ska, to zasiłki rodzinne, kie­
rownicze stanowiska kobiet, wy 
suwanie robotników na odpo­
wiedzialne placówki, na stano­
wiska dyrektorów wielkich 
przedsiębiorstw. A prawda w 
Ameryce ? Patrzcie...

Jachimowicz pokazuje nam 
„Głos Ludu", wychodzący w 
Ameryce w języku polskim. 
Z odrazą wskazuje na artykuł 
zatytułowany: „600.000 bez­
robotnych".

— Oto prawda po amery­
kańsku! Trzeba tu dodać, że 
około 5 milionów ludzi pracu­
je w USA po 3 godziny tygod­
niowo i cierpi sztraszliwą nę-

Pomyś^ny p rz eb ie g

Akcji H
na D. Śląsku

WROCŁAW Kontraktacja 
trzody chlewnej na IV kwartał 
br. wykonana została w woje­
wództwie wrocławskim na 
dzień 15 maja w 130 proc. Naj 
większą ilość tuczników zakon 
traktował powiat Namysłów, 
wykonując plan w 175 proc. 
Poważne przekroczenie planu 
uzyskały również powiaty: 
Syców, Bolesławiec i Wał­
brzych.

■ Londyn. — Rada Związków 
Zawodowych w Manchester po­
stanowiła udzielić poparcia kon 
ferencji obrońców pokoju, "która 
odbędzie się w Manchester 11' 
czerwca br. i wysłać 'na nią 
«wych delegatów.

dzę. Ale oni nie są bezrobotni. 
Przecież pracują...

Cztery tygodnie pobytu w 
kraju wystarczyły mi, by po­
wziąć decyzję. Zostaję w Pol­
sce. Zaraz po załatwieniu for­
malności związanych z moim 
powrotem, udam się do Central 
nego Zarządu Przemysłu Me­
talowego, aby mnie skierowa­
no tam, gdzie wymaga się 
szczególnej precyzji i specjal­
nych kwalifikacji. Pracą moją 
będę wraz z całym krajem 
walczył o pokój i szczęśliwą 
przyszłość. Żałuję tylko, że zde

szpiegów z amerykańskiego i 
brytyjskiego Biura Informa­
cyjnego, w powtarzających się 
próbach ingerencji w sprawy 
wewnętrzne Rumuńskiej Repu­
bliki Ludowej, w oszczerczych 
atakach przeciwko Rumunii, 
w wykazującym wrogość wo­
bec Rumunii zachowaniu się 
delegatów Stanów Zjednoczo­
nych, jak również w pomocy, 
udzielanej oficjalnie wszyst­
kim zdrajcom, którzy zbiegli 
z Rumuńskiej Republiki Ludo-

W związku z tym, rząd Ru­
muńskiej Republiki Ludowej 
domaga się, .aby poselstwo Sta 
nów Zjednoczonych w Buka­
reszcie zredukowało liczbę 
swych pracowników do 10 o- 
sób, z tym, że rząd rumuński 
domaga się, aby taką samą 
liczbę pracowników miało po­
selstwo Rumuńskiej Republi­
ki Ludowej w Waszyngtonie, 
co stanowi warunek rozwiąza­
nia problemu liczebności per­
sonelu poselstwa USA w Bu­
kareszcie.

Potężny wybuch 
amunicji

w New Jersey
NOWY JORK (PAP) Cztft. 

ry berlinki naładowane mate­
riałem wybuchowym wyleciały 
w powietrze w miasteczku 
South - Amboy w stanie New 
Jersey, wyrządzając olbrzy. 
mie szkody. ^

Około 300 osób zostało ran­
nych. Liczba ofiar śmiertel­
nych nie jest znana, ale wła­
dze miejskie przypuszczają, że 
około 30 osób zginęło wskutek 
wybuchu. Dwie trzecie domów 
miasteczka, liczącego 10 tysię­
cy mieszkańców zostało poważ- 
nie uszkodzonych.

Owoce badań naukowych
nie mogą służyć celom niszczycielskim
(Dokończenie ze str. 1-ej)
Uczciwi pracownicy nauki 

nigdy nie zgodzą się, aby owoce 
ich badań miały być użyte dla 
celów niszczycielskich. Nauka 
powinna służyć człowiekowi i 
budować jego szczęście. Uczeni 
nie pozwolą, aby zbroczone 
krwią ręce podżegaczy wojen­
nych skalały świętość nauki.

Wyzwolenie energii atomo­
wej, stanowiące konsekwencję 
badań promieniotwórczości roz 
poczętych prawie pół wieku te­
mu przez naszą rodaczkę Marię 
Skłodowską-Curie i jej męża 
Piotra Curie, otwiera wspaniałe 
perspektywy szczęśliwego roz­
kwitu ludzkości.. Od uczonych, 
od was i od nas, zależy, czy 
nauka stanie się przekleństwem 
czy dobrodziejstwem ludzkości. 
My uczciwi uczeni wszystkich 
krajów musimy dążyć do tego,

aby ludzkość błogosławiła iuu- 
kę. r

Jesteśmy pewni, be wy tak sa 
mo jak my z odrazą odgradzacie 
się od tych, co zapowiadają: 
„My wyślemy samoloty z ła­
dunkiem bomb atomowych, za­
palających i bakteriologicznych 
oraz z trotylem, aby zabijać 
dzieci w kołysce, staruszki w 
czasie modlitwy i mężczyzn przy 
pracy“ (zdanie z artykułu wstęp 
negc> w dzienniku waszyngtoń­
skim „Times Herald“).

Szczególnie dla nas Polaków 
zbyt świeże są rany zadane 
przez minioną wojnę, zbyt dot­
kliwe są spustoszenia, jakie ona 
wyrządziła, zbyt dobrze pamię­
tamy o jej okropnościach, aby­
śmy mogli znaleźć się poza ob­
rębem obozu pokoju.

Wszyscy uczciwi uczeni, któ­
rych sumienie wzdraga się

Przodu jący  górnicy
otrzymali mundury

WARSZAWA (PAP) — Kar 
ta Górnicza poza znanymi już 
przywilejami górniczymi, jak 
premiowanie, dodatkowe urlo 
py, ulgowe przejazdy' kolejo­
we itp. wprowadziła również 
jednolite umundurowanie dla 
wszystkich górników.

W ostatnich dniach prze­
mysł konfekcyjny wyproduko 
.wał^pięfwszą partię, 3.000̂ mun 
durów, które pierwsi otrzyma 
li przodownicy i' racjonalizato 
rzy, pracujący na dole w ko­
palniach. Mundur jest < koloru;

szaro-niebieskiego, ze złotymi 
guzikami. Różne funkcje gór­
nicze wyró^njąne są odrębny­
mi dystynkcjami w formie zło 
tych pasków i emaliowanych 
znaków.

Cena munduru została skal­
kulowana bardzo nisko) górni 
cy spłacają ją w 5 ratach mie 
sięcznych. W roku bież. do­
starczone zostanie jesztze 15 
tys. mundurów, a, do końca 
roku przyszłego wszyscy gór­
nicy otrzymają mundury.

Robotnicy budowlani
przekraczają

cydowałem się tak późno i nie 
powróciłem do kraju już w 
1945 r. Ale odrobię ten stra­
cony czas rzetelną pracą.

Żegnamy naszego rozmówcę. 
Jeszcze w progu dorzuca:

— Życzę wam, byście nig­
dzie nie spotkali się z odmo­
wą złożenia podpisu. To wiel­
kie dzieło i potężna akcja.

Nie ma obawy. W górniczym 
Wałbrzychu nikt nie uchyli się 
od podpisania Apelu Sztok­
holmskiego.

Marian Stemar

WARSZAWA (PAP) — W 
dalszym ciągu z poszczegól­
nych budów napływają mel­
dunki o przekraczaniu /przez 
robotników nowych norm pra, 
cy. - •-

Dotychczas nowe normy 
przekraczali murarze i zbroja 
rze. Obecnie napływają już 
meldunki o przekraczaniu no 
wych mielników wydajności 
również i przez instalatorów.

M. in. zespół instalatorów 
Franciszka Prokopa z PBP, 
pracujący na budowie przy ul. 
Mińskiej w Warszawie osią­
gnął w dniu 19 bm. 223 proc. 
nowej normy.

Zespół instalatora Stawiń- 
skiego pracujący na budowie

Cały naród polski
składa podpisy pod Apelem Sztokholmskim

(Dokończenie ze str. 1-szej)
■ Robotnicy zespołu PGR w 

Petkowicach, powiatu morskie­
go, postanowili w odpowiedzi 
na Apel Pokoju po za godzinami 
swojej pracy wyremontować 2 
km drogi, wykonać wodny ba 
sen dla Straży Pożarnej, zało­
żyć nową kanalizację oraz do­
konać ogólnych prac remonto­
wych w zespole. Prace te przy­
niosą około miliona zł oszczęd-

■ Pracownicy roszami lnu 
w Lęborku zorganizowali „war­
ty pokoju", stawiające sobie za 
cel wykonanie planu półrocz­
nego do 15 czerwca br.

■ Marynarze zagranicznych 
statków: „Sunda“, „Oscar", „Del 
lieson", „Tankar", „Prometej", 
„Venta“, „Aida Lano", „Mari­
na" oraz „Askandia" — przeby­
wający w portach: gdańskim i 
gdyńskim, złożyli swoje podpi­
sy pod Apelem Sztokholmskim.

We wszystkich fabrykach kra 
kowskich odbywają się masowe 
wiece pokojowe. Uczestnicy po­
dejmują zobowiązania produk­
cyjne. Na wiecach w Nowej Hu 
cie, i w Miejskich Zakładach 
Wodociągowych i Kanalizacji

pracownicy zobowiązali się pod 
nieść wydajność pracy, aby o- 
siągnąć 160 proc. normy.

■ Przebywający w Krakowie 
mistrz i nestor sceny polskiej, 
Ludwik Solski, składając swój 
podpis pod Apelem Sztokholm 
skim oświadczył, że zgłasza się 
do uczestnictwa w akcji zbiera 
nia podpisów, jako członek jed­
nej z „trójek".

■ Marian Trzos, syn robotni­
ka z pow. krakowskiego, b. wię 
zień obozów koncentracyjnych, 
jest czołowym racjonalizatorem 
Dolnośląskich Zakładów Wy 
twórczych Urządzeń Radiowych 
w Bielawie, przy składaniu pod 
pisu pod Apelem Sztokholm­
skim powiedział: .„Walczyć bę­
dę o pokój moją pracą, gdyż 
nasz wkład w przedterminowe 
wykonanie planu 6-letniego jest 
gwarancją pokoju".

■ W akcji zbierania podpi­
sów na wsi wziął udział pomoc 
nik ślusarski Stanisław Strzel­
czyk, wielokrotny przodownik 
pracy, wyróżniający się pilno­
ścią i dyscypliną pracy. Stani­
sław Strzelczyk, syn małorol­
nego chłopa z pow. częstochow­
skiego, tak ocenia walkę o po­
kój: „Każdy robotnik, chłop i

inteligent pracujący, walcząc 
niezłomnie o utrzymanie trwa­
łego pokoju, przyczynia się do 
zapewnienia przyszłym pokole­
niom pełnego dobrobytu i szczę 
śliwego jutra".

■ Urządzona w świetlicy Za 
kładów Bawełnianych iip. 
Józefa Stalina w Łodzi „wieczór 
nica pokojowa" przerodziła się w 
wspaniałą manifestację robotni 
ków zakładów na rzecz trwałe­
go pokoju i wieczystej przy­
jaźni polsko - radzieckiej.

Ponad 1.000 robotników, zgro 
madzonych w świetlicy wysłu­
chało krótkiego przemówienia 
robotnicy — Stanisławy Jagiel­
skiej, która w prostych, peł­
nych uczucia słowach. wyraziła 
niezłomną wiarę w niezwalczo 
ną siłę światowego obozu po­
koju i postępu, która nie do­
puści do nowej pożogi wojen­
nej, inspirowanej przez kapi­
talistycznych podżegaczy.

Pracująca od 28 lat w zakła­
dach — przodownica pracy — 
Maria Trawińska mówiła o ko­
nieczności prowadzenia przez 
zwiększoną wydajność pracy — 
niezłomnej walki o trwały po­
kój, do którego prowadzi ludz­
kość wielki Związek Radziecki.

nowe norm y
fabryki odzieżowej w Warsza­
wie uzyskał w tym samym 
dniu 200 proc. normy.

W Kielcach murarz SPB 
Władysław Stachnik razem ze 
swym zespołem wykonał w 
dn. 19 bm. 279 proc. normy, 
zaś zespół murarza Henryka 
Lipińskiego osiągnął 226 proc. 
nowej normy.

przed myślą o wojnie, włączą 
się do potężnego frontu o po­
kój, obejmującego setki milio­
nów ludzi na całym świecie, 
frontu, który udaremni zbrodni 
cze plany rozpętania nowej po­
żogi wojennej.

Wśród 587 podpisów, złożo­
nych pod listem, widnieją m. 
in. podpisy następujących uczo­
nych polskich:

Prof. dr Osman-Aehmatowicz 
— rektor Politechniki Łódzkiej, 
prof. dr Jan Dembowski — 
Łódź, prof. dr Karol Koranyi — 
rektor Uniw. Mikołaja Kopemi 
ka w Toruniu, dr Jan Wasil­
kowski — prof. zw. prawa cy­
wilnego, rektor Uniwersytetu 
Warszawskiego, prof. dr W. 
Grzywo-Dąbrowski — kierow­
nik zakł. medycyny sądowej A. 
M. w Warszawie, dr Tadeusz 
Sinko, prof. filologii klasycznej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
członek PAU, dr Stanisław Lo­
rentz, prof. Uniwersytetu War­
szawskiego, nacz. dyr. muzeów 
i ochr. zabytków, dyr. Muzeum 
Naród, w Warszawie, C. Biało- 
brzeski, prof. Uniwersytetu War 
szawskiego, ks. dr Wiktor Niem 
czyk — prodziekan wydziału 
teologii ewangelickiej U. W., 
Włodzimierz Antoniewicz, prof. 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
prof. dr Pieńkowski, prof. Uni­
wersytetu Warszawskiego, prot 
dr. Stanisław Mazur, dt̂ inż. E.

a~rchaTo wsk iprofesor geode­
zji wyższej, rektor Politechniki 
Warszawskiej, Stanisław Bigoń, 
prof. Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, Tadeusz .Lehr — Spła- 
wiński, prof. Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, Kazimierz Kura- 
towski — prof. Uniwersytetu 
Warszawskiego, wiceprezes Tow. 
Naukowego, prezes Polsk. Tow. 
Matematycznego, Władysław 
Szafer — prof. Uniwersytetu Ja 
gielońskiego, prof. dr Tadeusz 
Urbański — prezes Polskiego 
Towarzystwa , Chemicznego 
prof. dr Józef Chałasiński — 
rektor Uniwersytetu Łódzkiego, 
Antoni Dobrowolski — profe­
sor pedagogiki Uniwersytetu 
Warszawskiego, Władysław Ta­
tarkiewicz — dr filozofii, prof. 
Uniwersytetu Warszawskiego. .

85.5 miliona zł
(Dokończenie ze str. 1-szej)
Liczba współzawodniczących 

w zakładach ubocznych DZPW 
a .więc .w koksowniach, bry- 
kietowni „Lofix“. Głównych 
Warsztatach Naprawczych, 
Prażalni Łupku itp. osiągnęła 
cyfrę 2682 osób, tak. że w 
kwietniu w Dolnośląskim Zje­
dnoczeniu Przem. Węglowego 
brało udział w ruchu współ­
zawodnictwa 9.397 osób.

Ten rozwój współzawodnic­
twa przyniósł olbrzymie ko­
rzyści materialne. Sama tylko 
cyfra udziału współzawodnic­
twa długofalowego w wydoby 
ciu i produkcji DZPW, to 32 
proc. całości produkcji. Sama 
nadwyżka w wydobyciu bry­
gad zespołowych w stosunku 
do normy, to 118.670 ton wę­
gla, czyli 173 proc. normy.

Ogromne znaczenie dla szyb

kiego i pomyślnego wykonania 
zobowiązań długofalowych 
miał czyn 1-Majowy górników 
dolnośląskich, który przyniósł 
Państwu dodatkowo 22.701 ton 
węgla. Gdy dodamy do tej cy­
fry wartość zobowiązań z te­
renu DZPW, lecz poza wydoby. 
ciem węgla otrzymamy war-; 
tość 85,5 mil. zł.

Analizując zatem osiągnięj 
da pierwszego etapu współ-1 
zawodnictwa długofalowego, 
trzeba stwierdzić, że przynio­
sły one Państwu wartości do­
datkowe wyrażające się kwo­
tą co najmniej pół miliarda zi.

Oto bilans pierwszego eta­
pu współzawodnictwa długofa 
lowego, pierwszej fazy walki-
o pokój najskuteczniejszy bro
nią człowieka, dobrej woli -  
pracą. ‘ --J

Pokój ich „nie obchodzi"
Ks. Zeman i ss . Karmelitanki

nie p odpisali Apelu Szto kho lm skieg o
KRAKÓW (PAP). Ucznio­

wie szkoły podstawowej Nr 40 
w Krakowie serdecznie przyję­
li „trójkę". Ze zrozumieniem 
słuszności sprawy złożyli
wszyscy swój podpis pod Ape­
lem. Natomiast katecheta ks. 
Zeman oświadczył kategorycz­
nie: „nie-podpisuję, gdyż zagad 
nienie pokoju mnie nie obcho-

„Trójki“ we wszystkich mie­
szkaniach robotników i inteli­
gencji Krakowa były witane 
jak najmilsi goście. Siostry
szarytki Zakonu, mieszczące­
go się przy ul. Warszawskiej

Nr 5, podpisały gremialnie A- 
pel oświadczając: „Obowiąz­
kiem wszystkich ludzi, zarów­
no robotników, jak i księży 
zakonnic jest walczyć o po*

k°W tej samej dzielnicy w 
mu Starców przy ul. Lubicz 
Nr 25, zakonnice Karmelitan­
ki nie wpuściły „trójki“._ R°w“ 
rAeż siostry karmelitanki przyi 
ul. Kopernika 42 zademonstro­
wały swój wrogi stosunek o 
akcji na rzecz pokoju .twier­
dząc, że „te sprawy ich »' 
obchodzą".

S Ł O W O Nr 139

Zloty fundusz Partii i Państwa
[ „ . . .  Ze wszystkich istniejących na świecie cennych kapi
talów, najcenniejszym i najbardziej decydującym kapitałem 
są ludzie, kadry".



Kr. r

| w z m o ż e n i e  

agitacji 
pokojowe!

przebieg kampa 
Âmsywania Apelu Sztok- 

Hoego, „Trybuna Ludu“ 
*ZtO V. 50 r. zamieszcza 
Łfttie „Wzmóc agitację 

pokoju“ następujące 
L  kry tyczne :
Jywiofowy pęd szerokich 
WL podpisywania Apelu 
Lolmskiego, ta popular- 
Kkeji obrony pokojuspra 
I, 25 w niektórych punk- 
i Komitety Obrońców Po- 
i j  „trójki" zbierające pod 
J ujawniają skłonność do 
Jtonicznego i czysto ilościo
*  traktowania akcji, przy 
poczesnym niedocenianiu
polityczno-propagandowe- 
diarakteru. Fakt, że tak ła 
t uzyskać od każdego pod- 
L ie na palcach niemal poli 
if.BOŻna wypadki odmowy 
jjaja podpisu — natchnął 
jjtóre komitety i „trójki" 
(hem samej tylko pogoni za 
[bą, przy niedostatecznym 
głębieniu i rozwinięciu pra- 
polityczno-uświadamiają-

Djiymy do tego, by każdy 
jdak podpisał Apel Sztokholm 

l Chcemy, by liczba podpi- 
1 zebranych była jak naj­
eża, bo to jest manifesta 
I naszej woli i gotowości 
liki o pokój. Ale sarria licz­
nie wyczerpuje sprawy, 
odzi o to,. by każd y  pod- 
ujący zdał sobie sprawę, dla 
go podpisuje apel. jakie ce 
stawia sobie ruch pokoju, 
ddzi o to, by każdy -iświa- 
nit sobie, dlaczego domaga- 
isię zakazu broni atomowej 
imajemy rząd, który pierw 
i użyje tej broni, za zbrod- 
(iraa wojennego. Chodzi o 
, by każdy zrozumiał, jaką 
odgrywa Związek Radziec 

-twierdza i ostoja pokoju 
iatowego, a jaką Stany Zje 
oczone — centrum Imperia 
ni i agresji, główny ośro- 
k działania podżegaczy wo-

i.Ci, którzy prowadzą w 
tnie akcję zbierania podpi­
to, muszą pamiętać, że sa­
la ta akcja jest walką. Wie- 
ij, że tu 1 ówdzie akcja na- 
rafiła na opór ze strony ele- 
atów reakcyjnych, na pró- 
i.siania niewiary i zamętu. 
MbjTe oczywiście nie mają 
«lnych szans powodzenia, 
'jednak skutecznie mógł im 
[przeciwstawić każdy uczci 
[Wak i patriota — należy 
odpowiednio uzbroić poli- 

INe i ideologicznie, trzeba 
l; uświadomić, jak ma wal- 
tfćo pokój przeciwko podże 
leżom wojennym i sabotaży 
p.pokoju.
;Kązdy podpis pod Apelem 
Ipkholmskim — to nowy bo 
mik sprawy pokoju. Ale 
ł tylko jest pełnowartościo­
wi bojownikiem, kto rozu- 
[ sprawę, o którą walczy, 
ly więc staje przed nami za
*  zjednania jak najwięk- 
tj liczby bojowników poko- 
t- trzeba, byśmy dbali o 
» właściwe uświadomienie 
■Styczne.

Ubrania w -128 
na wczasy
Ho dorosłych i dzieci 
Wloda l Ż.ifcic« nr 15

Suknie w-129
d la  o s ó b

fazjfcfl 

Moda i Ż.tfcie« nr 15

P i e r w s z a  l i n i a  w a l k i

Gromada Buków w powiecie 
Środa Śląska z entuzjazmem 
przystąpiła do Czynu Meliora­
cyjnego i zdobyła się na poważ 
ny Wysiłek. Do dnia 18 maja 
b.r. przekroczyła o 2.750 m gro 
madzki plan, robót, osiągając 
pokaźną cyfrę 6.000 m bież. o- 
czyszczonych rowów.

Lle czy można poprzestać
dotychczasowych osiągnię-

Nie można!
Oto, co na ten temat mówi 

ob. Piotr Osiwała, który wysu 
nął się na czoło pracujących 
chłopów w akcji melioracyjnej. 
Na zaplanowanych 40 m. b. ro 
wu wykonał 53 mtr i skończył 
swój odcinek najwcześniej.

— Nie chcę tonąć w błocie i 
nie mogę pozwolić, ażeby wsku 
tek niedbalstwa marnowały się 
owoce naszej pracy. Głos nasze 
go ministra, żeby wyciągnąć 
wieś z błota, trafił mi do prze­
konania. Nie ma innej rady: 
kto chce ulepszyć stan własnej 
i ogólnogromadzkiej gospodar­
ki, musi pracować. Ta praca 
jest konieczna i to rozumieją 
wszyscy pracujący chłopi. Me­
lioracja — to nasz gromadzki 
i państwowy interes.

A małorolny chłop, ob. Jan 
Mędakiewicz, który mimo swe­
go podeszłego wieku, na równi 
z całą gromadą uczestniczył w 
Czynie Melioracyjnym, dodał:

— Powiedziałem na pierw­
szym zebraniu, że kto dobrze 
weźmie się do melioracji, broni 
sprawy pokoju. Niektórzy krę­
cili głowami. Melioracja i po­
kój? Czyś ty, Janie, nie pomie 
szał różnych rzeczy ? A ja na 
to odpowiadam, jak napisano 
w odezwie obrońców pokoju — 
walczymy o pokój każdym 
dniem naszej pracy, każdym 
cetnarem zboża. Można by tam 
dopisać: każdym litrem mleka. 
Nasze gospodarki, cetnary zbo 
ża i mleko zależą od meliora­
cji.

Ob. Jan Mędakiewicz od swo 
ich dwóch krów oddaje codzien 
nie do mleczami 20 Itr mleka 
i podobnie, jak ob. Bolesław 
Chrobela, wójt gm. Kostomło­
ty,' przodujący w" 'dostawiś "nileŁ 
ka, swój roczny plan dostawy 
wykona już w lipcu. ' ..........

W świetlicy panuje gwar i 
ruch. Cała wieś zeszła się tu 
dziś, ażeby posłuchać, co też o 
ich gromadzie powie przewodni 
czący Wojewódzkiego Komitetu 
Melioracyjnego ob.~ German, 
który odwiedził gromadę i doko 
nał inspekcji przeprowadzo­
nych robót. Przyjechali rów­
nież przedstawiciele Komitetu 
Powiatowego PZPR i wicesta- 
rosta, ob. Lech Hudec.

Nic w tym dziwnego, że tylę 
ważnych osobistości przyjecha­
ło do gromady. W Polsce Lu­
dowej ceniona jest praca i ini­
cjatywa m?.ło i średniorolnych 
chłopów, którzy ulepszając ży­
cie gospodarcze swojej groma­
dy, stwarzają trwałe podstawy 
pod przyszły ustrój socjalisty

Po przemówieniu wicestaro- 
sty, który prosto i zwięźle o- 
cenił dotychczasowy wysiłek 
gromady, rozpoczęła się jedyna 
w swoim rodzaju licytacja. Naj 
pier v poprosił o głos ob. Ma­
rian Garbacz:

— Zobowiązuję się dodatko­
wo wykonać roboty melioracyj 
ne na długości 50 mtr i tę swo 
ją pracę uważam za pracę dla 
Polski Demokratycznej, za pra 
są (dla pogoju. Naszym gro- 
jBftdzkim czynem melioracyj­

nym odpowiemy na pogróżki 
zbrodniarzy atomowych.

Potem zabrał głos ob. Bole­
sław Fidala.

— Przyjechaliśmy tutaj, do 
Bukowa, z różnych stron świa­
ta, ażeby pracowć dla naszej 
lepszaj przyszłości, dla ludowe 
go państwa i własnego dobra. 
Zlikwidowaliśmy odłogi, zbudo 
waliśmy mocną spółdzielnię i 
mleczarnię, zrobiliśmy wiele in 
nych dobrych rzeczy. Ale nie 
wolno nam poprzestać na tym. 
Dzisiaj, podpisując Apel Pcko 
ju, zrozumiałem, że z każdym 
dniem musimy więcej i lepiej 
pracowaę. Dlatego, choć jestem 
starszy i więcej mam pracy od 
mego przedmówcy, zobowiązuję 
się wykonać 55 mtr. bieżących 
renowacji.

A żołnierz I-ej Dywizji Ko­
ściuszkowskiej, który walczył 
pod Lenino, zaś dziś jest przo 
dującym gospodarzem i preze­
sem koła gromadzkiego ZSCh, 
Jan Sądej, zobowiązanie swoje 
podniósł do 70 mtr.

Dzięki tym ofiarnym i .przo­
dującym chłopom mogła groma 
da Buków zameldować ministro 
wi Rolnictwa, że wykonała 
swoje zobowiązanie. Dzięki tym 
ofiarnym i przodującym chło­
pom gromada Buków mogła 
rzucić wszystkim gromadom 
Dolnego śląska wezwanie do 
współzawodnictwa.

„W celu poprawienia stanu 
naszych pól, łąk i pastwisk 
oraz podniesienia produkcji roi 
nej i hodowlanej — uchwalili 
chłopi gromady Buków, — dla 
uczczenia 6-ej rocznicy Manife 
stu Lipcowego — zobowiązuje­
my się wykonać w terminie od 
20 do 31 maja renowację dal­
szych 5.000 m. b. rowów odpły 
wowych oraz doprowadzić inne 
urządzenia wodno - melioracyj 
ne do stanu prawidłowej dzia­
łalności.

.Wzywamy wszystkie groma­
dy Dolnego Śląska do pójścia 
w nasze ślady i współzawodni­
czenia z nami przez podjęcie i 
wykonanie w jak najszerszym 
zakresie zobowiązań meliora­
cyjnych".

— Nie wątpię — powiedział 
wiceprzewodniczący Wojewódz­
kiej Rady Narodowej ob. Ger­
man na zakończenie zebrania, 
że wasze Wezwanie poruszy 
chłopów pracujących wszyst­
kich gromad naszego wojewódz 
twa, które nie tylko wykonają 
swoje plany, ale je przekro­
czą. Czynem melioracyjnym 
podniesiemy nasz dobrobyt i 
przyczynimy się do utrwalenia 
pokoju. Osuszymy łąki i pastwi 
ska, naprawimy mosty, uregu­
lujemy setki kilometrów rowów 
i rzek i zaoszczędzimy dzięki te 
mu setki milionów złotych. 
Wspaniałym wysiłkiem klasy 
robotniczej, która w fabrykach

Kto rządzi
w Departamencie Stanu?

■ W całej amerykańskiej służ 
bie dyplomatycznej, pozostają­
cej pod kierownictwem Acheso- 
na — Dullesa, roi się od agen­
tów i sługusów monopoli.

Kluczowe stanowiska w De­
partamencie Stanu zajmują ban 
kierzy, przemysłowcy i wojsko 
wi. Podsekretarz stanu, James 
Webb, Geórge Kennan, Geórge 
Maccea i Wielu innych1 Wyż­
szych urzędników' Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych — to lu­
dzie rśeiśto. związani-z* monopo-

Departament Stanu tonie obec 
nie w pówbdzT-muKdUróW'woj­
skowych. '

Narody wszędzie walczą 
o pokój

■ AhSlo r; amcrykański.e,Ko­
ła wojskowe nie chcą nawet 
słyszeć o apelu .Stałego. Komi­
tetu światowego. Kongresu. O- 
brońców Pokoju, domagającym 
się zakazu broni atomowej. Wy 
jaśnia to eałemti światu*. W- ja*? 
kim eelu gromadzi- się w Sta­
nach Zjednoczonych zapasy 
bomb atomowych.

Tymczasem wystosowany 
przez sztokholmską sesję Stałe­
go Komitetu Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju apel o 
składanie podpisów pod petycją 
o zakaz broni atomowej — zna­
lazł oddźwięk wśród wielu mi­
lionów ludzi i zyskuje coraz wię 
cej zwolenników.

Organizacje demokratyczne 
podjęły również w krajach ka­
pitalistycznych inicjatywę prze­
prowadzania powszechnego gło­
sowania na rzecz pokoju. Tak 
np. Unia Kobiet Francuskich po 
stanowiła . zebrać 5 milionów 
podpisów, a Związek Młodzieży 
Republikańskiej — 8 milionów. 
Aktywiści tych organizacji i wie 
lu innych obchodzą wszystkie 
domy, wszystkie mieszkania.

W Ameryce akcję zbierania 
podpisów pod apelem zapocząt­
kowały organizacje postępowe. 
Ważnym etapem tej kampanii 
ma się stać zapowiedziana na 
29 maja konferencja pokoju w 
Chicago.

Już teraz jednak tysiące Ame 
rykanów złożyły podpisy pod 
petycją do Trumana, która gło­
si: „Domagamy się zakazu bro­
ni atomowej i wodorowej! Do­
magamy się bezzwłocznego 
wszczęcia rokowań ze Związ­
kiem Radzieckim w kwestiach 
'pokoju i rozbrojenia!. Głosuje­
my na rzecz pokoju!"

zwycięsko wykonuje swoje pla 
ny produkcyjne i wysiłkiem 
chłopów pracujących — zbudu 
jemy nasze ludowe państwo 
jak twierdzę, o którą rozbiją 
się zakusy podżegaczy wojen- 
y... ^

Ob. Michał Gadzicki, inwali­
da wojenny, który w dniu dzi­
siejszym wraz z całą gromadą 
podpisał Apel Pokoju, po zebra 
niu uścisnął serdecznie dłoń Są 
deja, h. żołnierza I-ej Armii.

— Jakem słuchał twojej m* 
■wy, przyszło mi na myśl, że w 
naszej gromadzie teraz pierw­
szą linią walki o pokój są za­
mulone rowy, które trzeba o- 
ćzyścić.

■— Masz rację, bracie — od­
powiedział Sądej — i ta linia 
biegnie przez wszystkie groma 
dy w Polsce. Chciałbym, żeby 
to zrozumieli chłopi naszego 
województwa, których wezwa­
liśmy do współzawodnictwa.

Jan Dębek

YSkfor Hugo
—  pisarz i człow iek

(W 65 rocznicę śmierci)
Przed 65 laty, 22 maja 1885 

r. zmarł w Paryżu jeden z naj 
większych pisarzy i poetów 
francuskich, Victor Hugo. Hu 
go był czołowym reprezentan 
tem szkoły romantycznej. Za­
służył się nie tylko jako wiel­
ki poeta, lecz także jako szer­
mierz postępu.

Urodził się w Besancon w 
1802 roku. Był synem genera 
ła napoleońskiego i wnukiem 
robotnika. Jeszcze jako dzie­
cko postanowił zostać poetą. 
Od lat najmłodszych umiał 
dostrzegać nędzę i krzywdę 
ludzką i ta wrażliwość pozo­
stała mu na całe życie. Obro 
na skrzywdzonych, upośledzo­
nych, „nędzników", bunt prze 
ciwko niesprawiedliwości spo 
łecznej — to najsilniejsze mo 
tywy całej jego twórczości.

Poglądy polityczne . Yictora. 
Hugo przechodzą ewolucję. Ro 
jalista w początkowym okre­
sie Restauracji i monarchii or 
leańskiej, jeszcze przed rewo­
lucją lutową staie się republi 
kaninem. W 1849 roku zostaje 
wybrany do Konstytuanty. 
Idei republikańskiej pozostaje 
wierny do końca. Bierze czyn 
ny udział .w rewolucji, potem 
walczy zaciekle przeciwko Na 
poleoriówi III, a po. ogłoszeniu 
drugiego Cesarstwa musi sżu- 
kać schronienia poza granica- 
mi-.Er^nęii... ... .....

Aż do r. 1879 przebywa Ha

2-dmowa odprawa szkoleniowa
r e d a ld o r ó w  w ie js k ic h  g a z e ie S t  ś c i e n n y c h  

z  u d z ia f ie m  d z i e n n i k a r z y  w ro c ła w s k ic h
Zarząd. Okręgowy Związku 

SąinSROBJ.oęy Chłopsldęj we
iWrocfcwu przy./współudziale 
Oddz. Dolnośląskiego Zw. Zaw. 
Dziennikarzy R. P. zorganizo- 
:;wął 2-dniową odprawę szkole­
niową redaktorów wiejskich. gą 
Izetek ściennych z województwa 
Wrocławskiego. Na odprawę 
przybyło ponad 100 osób — re­
daktorów i członków kolegiów 
redakcyjnych gazetek ścien­
nych przy świetlicach wiej­
skich, w spółdzielniach produk 
cyjnych, PGR-ach, gminnych i 
gromadzkich świetlicach ZSCh, 
PZPR, ZSL i ZMP oraz kierów 
nicy świetlic, którzy organif ją 
wydawanie gazetek ściennych.

Pierwszego dnia obrady odby 
ły się w Strzelinie, gdzie uczest 
nicy odprawy, po wysłuchaniu 
referatu ideologicznego sekre­
tarza Zarz. Woj. ZSCh ob. Kra 
jewskiego i prelekcji wprowa­
dzającej I sekretarza Pow. 
Kom. PZPR ob. Zubka, zwiedzi 
li ciekawą i pouczającą wysta­
wę perspektyw i osiągnięć 
spółdzielni produkcyjnych pow. 
strzelińskiego. Następnie przed

stawiciel ‘fcw. Zaw. Dziennika­
rzy red. Rossman wygłosił re­
ferat p.t. „Jak redagorwać- ga­
zetkę ścienną".

W drugim dńiu obrad, które 
odbywały się we , Wrocławiu, 
uczestnicy odprawy, podzieleni 
na grupy, wzięli udział w semi 
nariach, prowadzonych przez 
dziennikarzy red. red. J. Dęb- 
ka, Klarmana i Rossmana. Na 
seminariach omówiono zasady 
prawidłowego redagowania ga­
zetek ściennych, organizacji ko 
legium redakcyjnego, zdobywa 
nia materiałów oraz na kon­
kretnych przykładach wykaza­
no dobre i zle strony istnieją­
cych gazetek ściennych.

Po seminarium odbyła, się dy 
skusja, w toku której redakto­
rzy wiejskich gazetek ścien­
nych podzielili się swymi do­
świadczeniami przy redagowa­
niu gazetek. Wielu dyskutan­
tów podkreśliło celowość tego 
•rodzaju odprawy, podnosząc że 
wynoszą z niej dużo nowych 
wiadomości, które z pożytkiem 
wyzyskają w swej pracy.

wyspie Guemesęy 1 tam po­
wstają najlepsze jego dzieła. 
Dopiero zamach stanu we 
•wrześniu 1870 r. otwiera mu 
na nowo bramy Francji. Hu­
go wita radośnie proklamowa 
nie Komuny Paryskiej, wal­
czy przeciwko białemu terro­
rowi Wersalu, przechowuje w 
swym domu Komunardów. W 
1885 r. umiera, otoczony miło­
ścią i Szacunkiem całego na­
rodu, który podziwia wielkie­
go artystę i kocha starego dzia 
łącza republikańskiego.

Yictor Hugo był socjalistą 
utopijnym, eklektykiem, który 
łączył doktrynę Saint-Simona, 
Fouriera, Louis Blanc‘a, Lam- 
mensis i Proudhon‘a. Hugo 
pragnął niescentrałizowanej , 
republiki, opartej na powszech 
ijym prawie wyborczym, ró­
wnouprawnienia kobiet, wol­
ności osobistej, wolności wy­
znania, stworzenia federacji 
socjalistycznych republik Eu­
ropy.

W dziedzinie literatury Hu­
go odrzuca formułę „sztuka 
dla sztuki". Twórczość poety 
■winna być w artystycznej for 
mię podaną, propagandą 
idei humanitaryzmu i postę­
pu. Obowiązkiem poety jest; 
kształcenie serc ludzkich.' 
powinien on zbliżać się “do' 
mas narodu, zachwycić je ży 
wością akcji, pięknem .formy*, 
która będzie wyrażać' -Hstj'- * 
wznioślejsze idee. Hugo wpro 
wadzą prawdziwą rewolucję 
do-litera-tary,* -ufewięi)
Coną wiekami doktryną 
wszechwładnego prawodawcy 
poetów, Boileau. zmienia 
wiersz, styl, tematykę poezji.
. Jego ,; '̂ź.e4dd‘'^ '̂fi;'ćiwa’'jest ’ 

wielkim sukcesem w ubogiej 
w element epicki poezji fran­
cuskiej. „Legenda wieków" 
— to dzieje człowieka, „ód 
Ewy, matki ludzi, aż do ręwo,- 
lucji, matki ludów“. Nięzłom 
na wiara w postęp przebiją 
ze wszystkich kart tego pięk- , 
nego poematu.

Najlepszymi dziełami Victo- 
ra Hugo są jego powieści: „Nę 
dznicy", „Pracownicy morza", 
„Rok 1793". Wszystkie one 
mają wielką myśl przewod­
nią, o charakterze społecznym. 
Pierwszy wprowadza do lite 
ratury francuskiej masy ludz­
kie, pałające gniewem, radu­
jące się, czy porwane wielką 
ideą.

Wpływ Victora Hugo na li­
teraturę jest bardzo "Silny S 
sięga daleka poza granice 
Francji. Prostota i barwność 
stylu, a przede wszystkim pię 
kno głoszonych przez niego 
haseł zyskały ma olbrzymie 
rzesze czytelników w całym 
ś wiecie.

Kalina Wojciechowi*

Rewia filmów czeskich 
na ekranie „Śląska”

dniach od 17 do 26 bm. 
t  wszystkich kinach Polski, 

Wrocławiu w najwięk- 
kinoteatrze miasta — 

j¥ku“ — wyświetlane są 
Bowsze filmy produkcji cze 
PWackiej w ramach „Dni 

Czechosłowackiego". Gro 
% ludzi, zbierające się przed 
R® seansem przed kinem, 

najlepiej o ogromnej 
Marności, jaką zdobył u nas 
® czechosłowacki i o uzna- 
Makim cieszy się wśród sze 

rzesz społeczeństwa pol-*go.
, 5 Dni Filmu Czechosłowac­
j i  Przybyła do Polski delega 
golowych twórców kinema 
E® ĉzechosłowackiej, w 
W tórej wchodzą reżyser 

Weiss, scenarzysta 
j.j?v Drtilek, kompozytor 
l ^Pr, aktorka Antonina 
gaikowa i aktor Vladimir 

Cze*e delegacji przybył 
rządu Republiki 

m^“°aowackiej wicemin. In- 
* Oświaty Miloslay

Dni Filmu Czechosłowackiego 
zamieniły się w wielką manife­
stację przyjaźni obu narodów.

Zrodzić się może pytanie, co 
przyczyniło się do tak wspania­
łego rozkwitu kinematografii 
czechosłowackiej? Jakie są przy 
czyny stałego podwyższania po­
ziomu filmów i powiększania ich 
produkcji?

Pierwszą i najważniejszą przy 
czyną jest fakt, że upaństwowio. 
ny film czechosłowacki stał się 
silnym ideowo - kulturalnym 
orężem mas pracujących. Dlate 
go właśnie najlepsze, najbar­
dziej wartościowe filmy czecho­
słowackie powstały po roku 
1948, od momentu całkowitego 
zwycięstwa czechosłowackiej kia 
sy robotniczej.

Drugą — równie ważną przy­
czyną jest fakt, że Czechosłowa 
cja dysponuje w Pradze olbrzy­
mimi ateliers i nowoczesnymi la 
boratoriami na Barrandovie, na 
leżącymi do najlepszych w Eu­
ropie. Niezależnie od tych la­
boratoriów i ateliers, Czechosło

wacja dysponuje jeszcze trzema 
ośrodkami produkcji filmowej 
w Hostiwąrzu, Brnie i Gottwal- 
dowie. Słowacja posiada własne 
atelier filmowe w Bratysławie.

Na 12 milionów mieszkańców 
Czechosławacja posiada aż 3.096 
kin, z czego bardzo znaczny od 
setek przypada na kina wiejskie. 
Warto zaznaczyć, że sama Pra­
ga posiada ponad 50 kinoteatrów 
— cyfrę godną pozazdroszczenia 
w porównaniu z niską jeszcze 
cyfrą kin w naszej stolicy.

Czechosłowacja jest również 
ośrodkiem szkolenia nowych 
kadr filmowców, promieniują­
cym na wszystkie kraje demo­
kracji ludowej. Na Wydziale 
Filmowym Akademii Sztuki 
kształcą się realizatorzy filmo­
wi:: reżyserzy, operatorzy i sce 
narzyści. Teatr Filmu Czecho­
słowackiego szkoli narybek no 
wych aktorów filmowych. Insty 
tut Filmowy dysponujący naj­
bogatszym w Europie archiwum 
filmowym i wspaniałą bibliote­
ką fachową, jest instytucją ma 
sowego szkolenia miłośników fil 
mu na t. zw. seminariach filmo 
wych.

Na ekranie „Śląska" we Wro 
cławiu mieliśmy w ostatnich 
dniach i mamy w najbliższych

— możność obejrzenia kilku naj 
nowszych, wartościowych i stoją 
cyeh na wysokim poziomie ar­
tystycznym . filmów czechosło­
wackich.

Jako pierwszy wyświetlany 
był film „Praga roku 1848", bę­
dący barwnym freskiem histo­
rycznym, ukazującym budzenie 
się świadomości narodowo-rewo 
lucyjnej ludu czeskiego. Porów 
nując ten film z oglądanym nie 
dawno na ekranie „Pawilonu" 
filmem „Jan Rohacz z Dube“, 
wyprodukowanym w r. 1946, 
możemy obserwować olbrzymi 
postęp, dokonany przez czecho 
słowacką produkcję filmową. 
Film czeski coraz śmielej wkra 
czą na drogę realizmu socjali­
stycznego: obraz rewolucji bur- 
żuazyjno - demokratycznej w 
Pradze został opracowany na 
podstawie rzetelnej wiedzy hi­
storycznej, na trwałej podbudo 
wie marksistowskiej. Mieliśmy 
tu przykład, w jaki sposób sztu 
ka filmowa może wyprzedzić 
oficjalną naukę historii.

Wyświetlane kolejno filmy 
„Przybrana córka" i „Kłopoty 
referenta Trziszki" — to dwie 
komedie sytuacyjne. Szczegól­
nie „Kłopoty" udowadniają, że 
komedia filmowa potrafiła w.

Czechosłowacji zdobyć swój 
własny styl, nie rezygnując z 
ładunku humoru, a wnosząc cen 
ne wartości satyryczno - wycho 
wawcze. I tu również obserwuje 
my znaczny postęp w porówna­
niu z „Panem Nowakiem".

„Dziś o wpół do jedenastej" — 
to próba nowoczesnego filmu 
sensacyjnego, opierającego się 
na twierdzeniu, że każda zbrod 
nia i każde przestępstwo ma 
swe podłoże socjalne.

Film „Zlot Sokołów" — dzieło 
reżysera Jerzego Weissa — to 
wspaniały, barwny reportaż z 
pierwszego po wojnie zlotu or­
ganizacji sokolskiej. Znakomite 
zdjęcia popisów gimnastycznych, 
imponująca defilada młodzieży 
czechosłowackiej pozwalają ze­
stawić ten film że słynną radziec 
ką „Paradą młodości".

7 znanych na całym świecie 
krótkometrażówek rysunkowych 
i kukiełkowych składa się na 
„Program składany". Filmy cze 
skie tego typu mają ustaloną 
sławę na wszystkich kontynen­
tach. Obok silnych akcentów hu 
morystycznych, wnoszą one rów 
nież wartości dydaktyczne, ba­
wią i wychowują.

„Dwa ognie" i „Pragnienie" — 
j znowu filmy, zajmujące się 

współczesną problematyką spo­
łeczną, pierwszy, poświęcony 
wypadkom lutowym 1948 roku, 
drugi wypadkom na wsi czeskiej 
w r. 1947 w czasie katastrofal­
nej suszy. Oba demaskują bez­
kompromisowo wrogów klaso­
wych i podkreślają rozwój świa 
domości proletariatu czeskiego 
w walce o nowy, lepszy ustrój 
społeczny.

„Dziewczę ze Słowacji" — to 
opowieść o Katce, dziewczynie 
wiejskiej, która w dużym zakła 
dzie przemysłowym odnajduje 
swoją drogę życiową i swój a- 
wans społeczńy. Drugim filmem 
słowackim jest znana' już u nas 
„Milcząca barykada", dzieje pow 
stania w Pradze w r. 1945.

Rewia najlepszych filmów cze. 
skich pozwoli nam nie tylko poz 
nać osiągnięcia naszego sąsiada, 
ale zbliży jeszcze bardziej na­
ród czeski i słowacki do pol­
skiego, a polski do czeskiego i 
słowackiego. Dni Filmu Cze­
chosłowackiego — to wydarze­
nie w życiu -kulturalnym Polski, 
wydarzenie radosne i posiadają­
ce znaczenie polityczne.

L. G.
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Dzięki socjalistycznej dyscyplinie pracy
zwiększymy produkcję i wzmocnimy obóz pokoju*
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Dodatek niedzielny „Słow a Polskiego"
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Aleksander Abuscfc
Siendeska Sem tM &e  

Doaokrotycui
K«n«tct inłetelifiiiihijtw

\ W « » .  394S r.
....Podzielono Niemcy * nie­

jednolitą kulturą, * szowiniz­
mem i neofaszyzmem w strefach 
zachodnich, byłyby Niemcami 
niespokojnymi w świecie bez po 
koju. Proszę Was, Szanowni o- 
becni, abyście zecheicli uważać 
nas niemieckich deraokrafycz- 
nych pisarzy, naukowców, arty­
stów i pedagogów s* towarzy­
szy wałki. Łączy nas wspólna 
walka przswflwko tym samym 
silom imperialistycznym, które 
dziś zagrażają kulturze ludzkiej 
I pokojowej.

My niemieccy intelektualiści 
z radością ściskamy dłoń, którą 
Wy nasi towarzysze duchowi 
wyciągacie do nas poprze* gra­
nice i zapewniamy Was, że nie 
ustaniemy w trudzie umieszcza 
nia naszego niemieckiego wkła­
du we wspólnej walce wazyst- 

• I kich postępowych ludzi na rzec 
. pokoiu.
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Dziesiąta) przyjaciół gffhtęło m  tmjnu 
Dziesąć kobiet Vjh>ęh:> m  iropńc 
Dziesi%ewro dzieci zginęło m  mijnit 
Stu pmęjmiół I f e / Y it l l
Sio kobiet zyinąłĄyna^ojfmM'MM3s 5§
Sto dzieci zginęło na wojnie

■xt ' I  \ r  t tysiąc przyjaciół i tysiąc kobiet i Ę i
• w sŚIm  \ M  i)! UjmctAu dobrze licet/t nm trb jd i

— —  iVs tmące -t na miliony . : -
Umiemyliczyć lecz wszystka przemija, szybko 
Między jedną wojną a drugą wszystko <w 
niechże choć jeden- zmarły myte powstanie 
W obliczu naszej pamięci 
A będziemy iyli przeciw śmierci 
Bui się przeciw wojnie 
Walczyli o życie

STEPHEN SPENDER
A N G LIA

Kongres Inielekhsaśisiów, W rocław  1S48 r,
.. ...Uwaź«n>, iv fakt zwołam* w Polsce Kongresu Kultury

• w Obronie Pokoju jest najbardziej podno*zijtc.vm' m* duchu . 
zaansenian w świecie obecnym, srdzse mewtele .jest t»owodrt\v 
■10 Optymizmu. - 

~ ‘ i ..*Mozeniy być-pewni, m skromnie i po prćistu upjewiiąc 
mę, aby właściwym imieniem nwy-y/ać takie rzeezy, jak woj- 

s tta, pottoj, woiność, demokracja. v»Kej» i «a ć v ,  sroWadżimy 
walkę o uczciwe i rzetelne tny&nie, b*z którego istniejąca 
juz stan pomieszania w poiitj-e* jeszcze o be*,
nadziejne pomazanie mteWktuainc '< toinie mozn* jxwie- 
flztec, ze jeżeli nie wyzbędztemy sic politycznych terminów 
ptopagandy mocarstwowej, jtó w niedługim czasie narodv 
tetso świata nie będę. absolutnie w s' '

..nie swejero «j>osobu myślenia,,,

Wrocław, 2© siarpnia 1948 r.

Przetłumaczył: Witold Wirpsza

v stante: zrozumieć wzajem- '
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ciągamy uajserdeEznfej ręce do 
wszystkich intelektualistów śwla 
ta, ponad granicami wszystkich 
krojów, j-onad morzami i wsze* 
kirstl przeszkodami geograftea- 
nymł, i przyrzekamy im. ie bę­
dziemy wsiezye u boku masTu- 
dowydt o ;trwały pokój, który 
umożliwi* postęp i wolność 
wszystkich »aroeów.

- 3*ko l^ksykańczyk, jako syn 
1 obywatel Meksyku, kraju o 
asłrcfje Aanekratycznym, który 
w tej trudne! dh Ameryki Ła­
cińskiej f&wSi błyszczy więk­
szym nU kiedykolwiek J jIss- 
k>«*. po^zflm  wobec ttgfc-
czyał i kobiet dobrej woli, Wa­
rn  nailepszą esfść życia stra­
c i  w służbie sjHwwy . wyższej 
niż łeh własne Interesy — moją 
ntewzruszalna decyzję, weicza- 
S T ^ S S Ł l  siłami o nowy 
świat, wyzwolony od 
rartii 1 terroru.

/
ILIA ERENBURG

Kongres Inielektoolistów’, Wrocław 1948 rka •
Kongres Intelektualistów, Wrocław 1948 rok i

...Wiele tu mówiono o pokoju. Piękne słowa. Nie | 
wystarczy jednak wychwalać pokój; pokoju trzeba 
bronić. Możemy tego dokonać wespół z innymi na­
rodami.

Przyjaciele z Ameryki! Gdy wrócicie do domu [
— powiedzcie swoim współobywatelom, że spotka- ; 
liście się w pciskim mieście ~  Wrwlawiu — z roz- 1 
maitymi ludźmi. Spotkaliście się również z , c » *  
vvonyrai*‘ — tak nas się u was nazywa. Powiedzcie . 
im, ze c-i „czerwoiii4* nie chcą wcale niczego adoby-*’ 
wać, że żądają tylko jednego: prawa do spokojnej ‘ 
pracy, do życic we własny sposób i do budowania . 
tego społeczeństwa, dla którego żyją. ;

Powiedzcie swoim współobywatelom, z<; jeśli nie 
nawidzimy Ameryki Thomasa i Mundta nie prze- ;f 
stkje nam być droga Ameryka Kooseveha. Ameryka -
— Wal!ace‘a, Ameryka narodu amerykańskiego/ •

.Przyjaciele angielscy! Powiedzcie w Anglii, że
pamiętamy męstwo Londynu w czasie bombardo- I 
waó zimowych, że nie pragniemy zagłady pięknej 
kultury angielskiej, którą chcą zdławić zaoceaniczni ' 
parweniusze.

Przyjaciele z Francji, przyjaciele z Włoch, przy­
jaciele z 16 krajów, zaprzedanych w jarzmo! Po­
wiedzcie, że dfe nas, pisarzy i uczonych radzieckich 

- drogie są wszystkie pomniki europejskiej kultu- i 
ry. Pragniemy tylko jednego ~~ obrony kultury, po­
koju i niepodległości Waszych krajów..

Mówcie, piszcie, pracujcie, przemawiajcie na 
wiecach, walczcie...

...Zwyciężymy w walce z ciemnotą — Ludy są 
z nami. są najwybitniejsi przedstawiciele myśli, 
kwiat ludzkości.

Pamiętam, jak przed 10 laty. kiedy faszyści 
ujarzmiali Hiszpanię pewien republikanin powie­
dział mi; „Zwyciężymy, bo z nami jest jutro". Hisz­
pania jest jeszcze w kajdanach i trwałości tych kaj­
dan pilnują gorliwi rzekomi demokraci Zachodu. 
Ale ów żołnierz miał rację.

Zwyciężymy — my, ludzie pokoju, braterstwa 
j pracy, zwyciężymy — bo z nami jest jutro!

21. V. 1950

aiy, intełaktaaliśei Ameryki 
ŁadAsktej, patrzymy * wielką 
tmką na świat, gdyż znamy de 
br&e siły, które chcą wszcząć 
nową wojnę, ale stwierdzamy 
tskże % radością, siły, które wal 
ezą o pokój, przewyższają U>, 
które pracują dha nowej wojey,
I że wykazują one więcej si?y 
woli w osią?Ar.in swych celów, i 
Boruch Spinoza twierdził, ste 
„pokój nie jest brakiem wojny, 
łecz osotą, która rodzi się z si­
ły duszy*. Narody naszej sj*okt 
Ki»ią wyższą etykę i większy 
bart niż ludzie p-rzesslcści, Męż­
czyźni j kobiety naszych sal­
sów bronią nienares żalnych ide 
ałów politycznych, integralno- 
fcl i dobrobytu ld» własnej oj­
czyzny, a także dobrobyt 1 ab­
solutnej wolności całej ludzko- 
fci- Siły imperialistycznej s£re- 
sji nie zdziałają nic prxedwko 
tej zbiorowej mocy. My, intelek 

Anwryki Łacińskiej, wy
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Tam, gdzie  korne
chodzą w butach

łzkowa należy nadal do najpo 
.czytniejszych -autorek w  Pol- 
•ce; że piękna, głęboka, pełna 
•erca i  miłości dla człowieka 
Jej twórczość, stanowi wciąż 
jeszcze  duchowy pokarm na­
szego narodu.

*
i Orzeszkowa tworzyła w  cza 
ftach, które w  historii Polski 
©trzymały nazwę narodowej 
nocy. Dwa przegrane powsta­
nia i  bezmiar nieszczęść, jak ie 
jw następstwie przyniosły, w y - 

, tw orzy ły  w  społeczeństwie na 
itro je , w  których najbardziej 
uderzającym zjawiskiem  była 
bezradna rozpacz, 
j Czynna natura Orzeszkowej 
fcie mogła się z  nią pogodzić.

Autorka „G loria Victis”  pa­
trzała na powstanie 1863 roku 
*  bliska. Po wyjściu za mąż ł 
Jwyjeździe do Ludwinowa na 
JPolesiu, dwukrotnie ukryła w  
fdobrach męża —  Romualda 
jTraugutta przed pościgiem ko 
Ezaków. Raz przewiozła go na- 
(wet w  dworskiej karecie przez 
jlch linie.
) W idziała też Orzeszkowa sze 
*e g i m łodzieży, ginącej w  w a l 
^ach powstańczych i  wędrują­
c e j etapami na Sybir. W idziała 
jruiny i  pogorzeliska wsi. W i­
edziała k rew  obficie na polach 
g>rzelaną. W idziała wreszcie 
Ctysiące w dów  i sierot —  bez 
grodków  do Ż3rcia i  bez umie- 
pętności ich zdobywania.

W  jednym z listów, który 
p o  długich latach trudu ^napi­
sała, znajdujem y wymowne 
(Jej wyznanie: „W zięłam  w ó- 
twczas pióro do ręki — pisze —  
P wewnętrznego nakazu two­
rzen ia w  ciemnościach ówcze­
snego życia — bodaj złudnych 
p lasków  światła ..
? Jest w  tym  wyznaniu część 
Sylwetki Orzeszkowej. Jej na- 
j&ura protestowała przeciw  roz 
fpaczy, uległości, rezygnacji. 
fiPragnęła walki.

P isarka podjęła tę walkę. 
J^ajszlachetniejszym tw orzy- 
Svem —  pracą literacką.

W  krótkim  felietonie o tw ór 
Szóści pieśniarki „Nad N iem -

usamodzielniające] słę swą 
pracą, tworzącą nowe pojęcia 
1 zdobywającą sobie należne 
znaczenie w  społeczeństwie.

Towarzyszyła zarazem nie­
odstępnie pracownikom z  niw, 
szkół i  warsztatów, w idząc w  
nich nie ty lko lekarzy ran spo 
łecznych, lecz 1 zwiastunów 
lepszego jutra narodu.

Szlachetny ton, w  jakim  O - 
rzeszkowa przemawiała do lu 
dzi, zw rócił powszechną uwa­
gę na je j twórczość. Kazim ierz 
Zdziechowski opowiada w  jed 
nym  ze swych wspomnień, że 
w  bursach studenckich na ob­
czyźnie polscy akademicy g ło­
śno czytali pisma Orzeszko­
w e j w  dniach uroczystości na 
rodowych.

Jest faktem  ogólnie znanym 
że autorka „M arty" była tak­
że ulubioną pisarką kobiet" ro 
syjskich i  niemieckich, widzą­
cych w  n iej twórczynię no­
wych prądów społecznych.

*
W idząc takie rezu ltaty swej 

pracy, Orzeszkowa poszła w  
swych zamierzeijiach dalej: za 
pragnęła stać się- oskarżycielką 
ludzkich krzyw d i  głosicielką 
braterstwa ludzi. Napisała 
„M eira Ezofow icza", „Nad 
Niemnem", „N iz iny ", „Cha­
ma". Przelała na ich karty 
wszystek zapał swego serca* 
zw ierzając Sie na nich ze swych 
najtajniejszycR m yśli 1 naj- 
górniejszych nadziei.

Śmierć przerwała Jej ten 
zbożny trud.

Czym był on dla niej, po­
w iedziała o tym  w  innym  li­
ście —  na krótko przed zgo­
nem : *•

„Um ierać jeszcze n ie chcę—1 
pisała. —  Sama się temu dzi­
w ię, ale nie chcę. Poznałam 
to 1 zrozumiałam wśród śmier 
telnego ataku, gdy jakby czar 
ne skrzydło zasłoniło m i oczy. 
Ogarnął mnie w tedy —  nie 
strach, lecz żal. Zdało m i się, 
że staję jak  siejbiarz na środ­
ku zoranego pola —  z nasie­
niem. którego nie zdążyłam 
jeszcze rzucić w  ro lę  do ostat 
niego zia rn a . . . "

(Dokończenie na str, 4-ej)

ki, wtopionej w  bagna rozleg­
łe. Za wsią połyskują wody je ­
ziora Łebskiego, które od mo­
rza oddziela już tylko wąski 
wał piaskowych wydm, bły­
szczących w  słońcu, jak war­
kocz platynowej blondynki.

Rozsypane do obu stronach 
drogi rybackie chaty prześwie 
cają bielą ścian zza koronek 
sieci, rozwieszonych festonami 
pod strzechą trzcinowego po­
szycia.

Za Sbejściem ubogie pólka, 
najeżone cudacznymi stracha­
mi, nie na wróble, lecz na dzi­
ki, które nic sobie z nich nie 
robią, co roku niszczą plony 
niemiłosiernie.

Toteż zrozpaczeni rybacy 
wzięli się teraz na inny spo­
sób: chodzą w  nocy po polach 
s  dzwonkiem, ale i  to niewiele 
pomaga. Dziczą inwazja znise 
czyła doszczętnie już niejedne 
go klukowianina.

A le , klukowianie nie dadzą 
się dzikom. Do walk z wszel­
kimi wrażym i mocami są zdaw 
na zaprawieni, a  przecież w  
swoim czasie opierali się sku­
tecznie nawet Bismarkowi i  ca 
le j potędze niemieckiej.

Jak wiadomo, w  zamierzch­
łych czasach Słowińcy zajmo­
wali obszary dzisiejszego Po­
morza Zachodniego nad jezio­
rami Łebskim, Gardna i  dalej, 
W tedy to plemiona słowiań­
skie sięgały daleko na zachód 
poza dzisiejsze nasze grani­
ce.

Lud to  był spokojny, praco­
w ity ; uprawiający rolnictwo i  
rybołówstwo. W  roku 1181 po- 

1 padł w  lenną zależność od ksią 
ża t niemieckich i  odtąd datuje 
eię zmierzch słowińskiej nieza 
jleżności.

Wprawdzie Jagiełło odzy- 
®kał na krótko Ziemię Słupską, 
Ttlórą później przez 300 lat 
iirządzili książęta słowińscy 
{(cała kolekcja Bogusławów, aż 
czternastu), ale ci niemczeli 
coraz wyraźniej, 
i Od Polski oddziela ich łań­
cuch rozbójniczych zaml&t* 
krzyżackich, od zachodu nacis­
kają Niemcy, k tórzy tu w  X V I 
<w. zaszczepiają luteranizm. 
P od  ich wpływem Bogusławo­
w ie  zaczynają coraz więcej 
sławić Boga po niemiecku, 
wreszcie germanizują się zu­
pełnie. |

W  roku 1637 umiera ostatni 
Bogusław (czternasty) po któ­
rym  rządy obejmuje już elek­
tor brandenburski.

Od tego czasu zaczyna się 
nierówna walka o narodowość 
i  język. W jokresie  I-go  rozbio 
ru Polski po słowińsku mówią 
wsie od Gardnej po Łabę, po­
tem zasięg ten maleje z  roku 
na rok.

K to  zna Pomorze Zachodnie, 
kto w idział wsie porządnie za­
budowane domkami o czerwo­
nych dachach, tego zadziwi zu 
pełnie inny,pejzaż w  Klukach.

Jakby zgoła w  innym kra­
ju™. chaty rybackie niskie, kry 
te  poszyciem z trzemy, o cha­
rakterystycznych półkolistych 
wzniesieniach, jakby attykach, 
nad wejściem. W ieś na pierw­
szy rzut okaz ubożuchna. Ja­
kieś ślady wiekowego zanied­

bania, tak jakby cywilizacja o- 
garnęła wszystko na wschód, za 

chód i południe, a tu stanęła, 
zatrzymana jakąś tajemniczą 
ręką.

Łatwo można odgadnąć, czy­
ja  to ręka.

■Tradycją Słowińców są usta 
wiczne walki z napierającą, 
bezwzględną siłą niemiecką.

Z  każdego dokumentu, z każ 
dej, przekazanej naszym cza­
som wiadomości można odcy- 
frować nieugiętą w  obronie 
języka postawę Słowińców.

Bismarkowskie rządy, nie 
mogąc zniszczyć moralnie, po­
stanowiły przyśpieszyć wyna­
rodowienie drogą spauperyzo- 
wania materialnego te j melicz 
nej wysepki słowiańskiej. *

Trudno było walczyć Słowiń 
eom z całą potęgą niemiecką, 
która nieubłaganie dążyła do 
celu. H itleryzm  był zresztą 
godnym następcą polityki bis- 
markowskiej, tylko wykańczał 
ju ż mizerne resztki, te resztki, 
które rząd Polski Ludowej

chce teraz przywrócić do ży­
cia, otaczając je  troskliwą o- 
pieką.

Okolica z natury nieurodzaj­
na, odcięta była niemal zupeł 
nie od swojego przyrodzonego 
zaplecza. N ie  ma tam dotych­
czas dróg bityeh, oprócz wspo 
mnianego bruku, do kolei dale 
ko. Rządowi berlińskiemu zale 
żalo na tym, aby doprowadzić 
Słowińców do ubóstwa, aby im 
nie dać możności korzystania 
ze wszystkich dobrodziejstw cy 
wilizacji.

W  ten sposób, prawdopodob­
nie mieli ułatwione zadanie 
germanizowania, co im się już 
w  wielkiej m ierze udało i na 
pewno udałoby się do końcaj 
gdyby nie wojna i powrót tych 
ziem do Macierzy.

Niewdzięczna jest ziemia sło 
wińska, rodząca tylko owies i  
kartofle —  wdzięczniejsze są

m11

wody .jeziora Łebskiego, dają­
ce główne utrzymanie ryba­
kom z Kluk i Izbicy.

Lud to spokojny, pracowity, 
zapobiegliwy, lubiący taniec i  
muzykę. Klukowianie trzymali 
się zawsze zdała od innych, 
działał tu może po prostu in­
stynkt samozachowawczy —  u- 
odporniali się w  ten sposób od 
wynarodowienia. Nawet ożenki 
klukowian z mieszkańcami in­
nych wsi były rzadkością. Stąd 
też Kluki to do dziś jedna 
wielka rodzina, wszyscy są spo 
krewnieni. Trzym ają się swej 
rodzinnej wioski, a emigracja 
była rzadkością.

Kluki nazywali krajem; już 
inne wsie, i  Słupsk nawet, by­
ły  dla nich obczyzną.

Przed wojną kobiety i dziew 
częta nosiły złowione ryby w  
„karmach" (graniastych ko­
szach z uchwytami), Ncsiły je  
d?f dalej położonych wiosek -i 
miasteczek, *? a za otrzymane 
grosze kupowały wszystko to, 
co było potrzebne w  gospodar

STEFAN LOS
stwie, nawet chleb, bo chleba 
w  Klukach nie było.

Pola  jeszcze 50 lat temu u, 
prawiano łopatą i  to tylko ty j 
le, aby posadzić trochę kartoflj 
i  warzyw.

Dziś rybacy złączeni w  spól 
dzielni rybackiej mają zbyt za 
pewniony: co drugi dzień przji 
pływa motorówka z  Łeby i  as 
biera cały połów.

O tych wszystkich sprawacli 
słowińskich będzie mowa w  dal 
szych artykułach, na zakończa 
nie dzisiejszego usprawiedliwię 
jeszcze tytuł. Dzikości słowiń­
skiej ziemi trochę winna na­
tura. Ona dała je j, zamiast 
pól urodzajnych— bagniste roz 
lewiska, wiosną i  jesienią nie 
do przebycia. Zwyczajnym wa 
zem nie ujechałby Słowinieo 
nawet pół kilometra, a koń za, 
padłby się po brzuch zrobiw-i 
szy pierwszych parę kroków. |

Toteż wozom daje się szero* 
kie koła, zaś koniom nakłada' 
na kopyta obszetne drewniane 
pudła - buty, przywiązane w 
pęcinie rzemieniem.

Tytu ł powinien by brzmieć 
pełniej: tam, gdzie konie cho­
dzą w  butach i jedzą czarny, 
owies... ale o tym  już kiedy ia, 
dziej.

Sztychy
śląskie

W  drugiej połowie maja br, 
zostanie urządzona w Gabinen 
cie Graficznym Biblioteki U ni* 
wersyteckiej wystawa szty­
chów śląskich, odbitych z płyt 
miedziorytowych ze zbiorów _ 
Biblioteki przez znanego arty« 
stę typografa Jana Ku glina* 
Dyr Kuglin wygłosi również 
interesujący odczyt na temat 
dziejów sztycharstwa śląskie- 
go.

Sztychy śląskie ze względoM; 
ikonograficznych stanowią ni$ 
zwykle cenny materiał do dzie. 
jów naszych ziem śląskich i  b$ 
dą swego rodzaju rewelacją 

-tak' dla- badaczy ..jaJc .publicz 
ności. Teki, opracowane przez 
Dyr Kuglina, wzbudziły ogóU 
ne zainteresowanie. (naw)

T rochę to wygląda na ty ­
tuł do fantastycznej baj 

 ̂ 1 ,̂ ale najzupełniej fan ­
ta zją  iiie jest, bo byłem tam 
£ to  niedawno —  nie wycłiyla- 
Sąc się zresztą poza pranice 
kraju.

v W ybrałem  się po prostu nad 
fcasze morze, sine, jak widzą 
poeci, czy szaro - zielone, jak  

Ja je  widzę.
A  zawędrowałem w  okolice 

wschodniej granicy wojewódz­
twa szczecińskiego, w  zakątek 
oddalony od Słupska o 38 km. 
P ierwszą część drogi jedzie 
się niezłą szosą (kolei na razie 
brak), potem za Smołdziń- 
•kim Lasem wjeżdża się na

mało widać uczęszczany, bo za 
rośnięty trawą bruk, który pro 
stą linią wrzyna się w  „peł­
ne zwierza bory".

Snać myśliwi tu rzadko za­
glądają, bo jelenie chodzą sta 
dacii, piękny lis przyglądał 
się nam kiedyś zbliska, a dzi­
ki były tak zuchwałe, że stanę 
ły  sobie wpoprzek dregi i  dłu­
go nie chciały z n iej zejść.

Cóż było robić ? Stanęliśmy 
także, _ przypatrując się sobie 
nawzajem. Znudziły się prę­
dzej niż m y —* nie byliśmy w i­
docznie ciekawym obiektem do 
obserwacji.

Dojechaliśmy wreszcie do 
Kluk, niedużej rybackiej wios-

WIELKA POETKA PRACY
(W 40 rocznicę śmierci Elizy Orzeszkowej)

W  dniu 18 maja minęło 40 
lat od śmierci E lizy O - 
rzeszkowej.

N a  kilka dni przed tą roczni 
tą —  w  „Tygodniu Oświaty, 
Książki i Prasy" —  społeczeń­
stwo dowiedziało się, że w  
iPolsce Ludowej, w  okresie za­
ledw ie jednego pięciolecia, u- 
kazało się na półkach księgar 
•kich sześćset tysięcy tomów 
Bzieł Pisarki.

O czym tę cy fry  świadczą?
Świadczą on,ę..o tjrgi, że Orze

STANISŁAW ZIEM AK
nem " można by tę pracę po­
dzielić na dwa etapy. W  p ier­
wszym  Orzeszkowa pragnęła 
wskazać społeczeństwu drogi 
wyjścia z  n iedoli 

Dostrzegała Je w  pracy. 
Orzeszkowa była jedną *  

najw iększych w  naszej litera­
turze poetek pracy. Ukochała 
głęboko człowieka, pochylone 
go *v trudzie, w idzącego w  ód 
dali błogosławione p lony swe­
go wysiłku.

Oddała też serce kobiecie,

LUD PARYŻA
c Fragment powieści „Nędznicy" J
O w  głos, który o zmroku powoływał Mariusza na ba­

rykadę ulicy Konopnej, wydał mu się głosem prze­
znaczenia. Chciał umrzeć, sposobność, się nadarzała. 

Mariusz usunął kratę, która go tylokrotnie przepuściła do 
ogrodu, i rzekł: idźmy!

Oszalały z bólu, nie widząc przed sobą żadnej nadziei, 
niezdolny nic ju ż przyjąć od losu, miał teraz tylko jedno 
pragnienie: umrzeć!

Przyspieszył kroku. B ył uzbrojony, miał pistolety Ja- 
yerta.

Mariusz szedł z wolą; człowieka, który stracił wszelką 
nadzieję. Wołano go, musiał być posłuszny głosowi losu. Zna­
lazł sposób, żeby przecisnąć się przez tłumy i przedrzeć się 
przez biwaki wojska, uniknąć patroli i placówek.

Krążąc po zaułkach doszedł do uliczki, która, jak  mnie­
mał, była ulicą Garncarską; na środku uliczki potknął się
0 przeszkodę. B ył to przewrócony wóz. •

1 Widocznie zaczęto tu stawiać barykadę, lecz ją  opuszczo­
no. Szedł przy barierach, kierując się wzdłuż ścian domów. 
Nieco dalej za barykadą zdało mu się, że widzi coś białego. 
Zbliżył się i poznał dwa białe konie; konie omnibusu, wy- 
przężone rano przez Bossueta.

Mariusz doszedł do Targów.
Tu wszystko było spokojniejsze, ciemniejsze i bardziej 

Jeszcze nieruchome niż na sąsiednich ulicach.
Jednak czerwonawe światło rysowało na czarnym tle 

wyniosłe dachy domów, które zamykały ulicę Konopną od 
strony św. Eustachego. B ył to odblask pochodni, palącej się 
na barykadzie Koryntu.

Mariusz udał się w  kierunku czerwonego światła. Do­
szedł do Targu Buraków i  zobaczył ciemną głąb ulicy Domi­
nikańskiej. Wszedł w  nią niepostrzeżony przez placówki po­
wstańców, czuwające w  przeciwnym rogu. Uczuł, że zbliża 
się do tego, czego^ szukał i szedł ostrożnie na palcach. Tak 
dotarł do rogu krótkiego odłamka uliczki Mondetour.

Jeszcze jeden krok —  i Mariusz złączyłby się z powstań­
cami.

Wówczas nieszczęśliwy młodzieniec siadł na barierze, za­
łożył ręce i wspomniał swego ojca.

Myślał o tym bohaterskim pułkowniku Pontmercy, który 
był tak dumnym żołnierzem, który za Rzeczypospolitej strzegł 
granic Francji, a za cesarstwa dotarł do granic A z ji, który 
widział Genuę, Aleksamdrię, Mediolan, Turyn, Madryt. Drez­
no, Berlin i Moskwę.

A le  gdyby tu w  mroku stał cień jego ojca, smagnąłby 
go po nogach płazem szabli i  zawołał: Ruszaj naprzód,
tchórzu!

Tak oddany na pastwę własnych m yśli opuścił głowę. 
W ybiła dziesiąta na wieży Saint-Merry. Enjolras i Com* 

1>eferre ze strzelbami w  ręku usiedli pod wielką barykadą# 
Nie, rozmawiali, tylko słuchali, czy nie doleci ich uszu głuchy; 
i  daleki tętent.

Nagle wśród tej złowrogiej ciszy rozległ się głos świeży,
1 młody, który zdawał się dochodzić z ulicy św. Dionizego: j

Acht mój nos łzy roni.
Przyjacielu Bugeaud,
D aj mi pułk spod broni,
Ko-kokoriko.

Ścisnęli się za ręce.
—  To Gavroche -— rzekł Enjolras.
—  Ostrzega nas —  dodał Combeferre.
Przyśpieszone kroki zakłóciły ciszę pustej ulicy* 
Gavroche zadyszany spuścił się za barykadę, mówiąc^
—  Dajcie moją strzelbę, już nadchodzą.
Dreszcz przebiegł całą barykadę.
—  Czy chcesz moją dubeltówkę? —  zapytał Enjolratf 

ulicznika.
—  Wolę karabin —  odpowiedział Gavroche i wziął 

strzelbę Javerta.
Dwie placówki cofnęły się i wróciły prawie równocześnie 

z Gavrochem.
Placówka z ulicy Dominikańskiej pozostała na stano­

wisku, co wskazywało, że od strony mostów i  Targów  nic nią 
zaszło.

Każdy zajął swoje miejsce bojowe.
Czterdziestu trzech powstańców uklękło na barykadzie 

z  wysuniętymi lufami, gotowi dać ognia. Sześciu pod do­
wództwem Feuilly^ego zajęło miejsca w  oktiach dwóch piętefl 
Koryntu..

Tak upłynęło chwil kilka, potem dał się wyraźnie słyszeć 
odgłos miarowych kroków. Kroki się zbliżały i zatrzymały* 

Chwila ciszy, po czym padł rozkaz: n
§ g  P a l!  ̂ # rł
Purpurowe światło zalało na chwilę fa c ja ty  domów* 

jakby otworzyły się i zamknęły drzwiczki ognistego pieca.
Straszny huk rozległ się na barykadzie. Chorągiew 

upadła. W ystrzał był tak gwałtowny i gęsty, że przeciął 
drzewce, czyli wierzchołek dyszla omnibusu. Kule odbiwszy, 
się od muru domów padły na barykadę i raniły kilku ludzi* 

Ten pierwszy wystrzał sprawił wstrząsające wrażenie* 
Salwa była straszna.- .  ̂ |
—  Towarzysze! —■ zawołał Coufeyrac. —  N ie  traćmy! 

prochu. Zaczekajmy, aż wejdą w  ulicę. ,i

Zarzucono długi czarny szal wdowy Hucheloup na ciałd 
ojca Mabeuf, który zginął od wystrzału. Sześciu ludzi zrobiło 
ze strzelb nosze, złożyło na nie trupa i  zaniosło do izby b*  
dole.

TAJEMNICA KULIS TEATRALNYCH

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI

J ak" w iem y z  licznych no­
tatek wrocławskiej pra­
sy gmach teatru przy ul. 

Zapolskiej jest ju ż odremonto­
wany, pozostały ty lko do w y­
kończenia urządzenia sceny. 
Także poczciwy i  spracowany 
Wielki Teatr ma w  okresie let 
nim przejść remont, k tóry po­
za zabiegami konserwacyjny­
mi i  kosmetycznymi będzie 
równocześnie kuracją odmła­
dzającą dla przestarzałych u- 
rządzeń scenicznych.

Słyszymy ciągle tajemnicze 
słowa: „horyzont", „tarcza ob­
rotowa", „praktinable", „sznu­
rowania", „lam py projekcyj­
ne", „urządzenia św ietln e". . .  
jtp. nazwy, k tóre łączą się z 
zawrotnymi-sumami i tak dłu 
gimi terminami wykonania, że 
mimo w oli wysuwa się okrzyk: 
„a cóż to u  licha za cuda, oo

za skomplikowane maszynę** 
rie?“ .

N ie  od  rzeczy będzie zazna­
jom ić się z urządzeniami tech 
nicznymi teatru, które pozwa­
lają wyczarować przed oczy­
ma w idzów  ruchliwe fa le  m or 
skie, lśniące poświatą księży­
ca, lub targany wichrem las 
na tle  płynących po niebie 
skłębionych chmur, rozświetla 
nych groźnymi błyskawicami, 
by za krótką chwilę ukazać 
znów długą amfiladę sal wspa 
niafego pałacu.

Przed kilku laty, w  teatrze 
szekspirowskim wystarczyła 
po prostu tablica z napisem 
„skalisty brzeg morza", a fan 
tazja w idza musiała zamienić 
krużganki sceny na poszarpa­
ne skały 1 spienione morze. 
Sposób to był niekosztowny i  
bardzo wygodny dla insceni-

UJif&tćiiAta Ti.owa.r&kiaąo
Cały Wrocław oglądaó bę­

dzie wkrótce w salach Muzeum 
Państwowego okrężną wystawę 
Felicjana Kowarskiego. Twór- 
ezośi tego wybitnego artysty 
z» względu na twój charakter 
wzbudziła ogólne zainteresowa 
nie zwłaszcza te okresie wiel­
kiej wystawy jego prac w W ar 
tzawie.

X}lęboko humanistyczna l  ro 
alis tyczna sztuka Kowarskiego 
stała się przedmiotem licznych 
dyskusji i  rozpraw w naszych 
czasopismach literackich i  arty 
stycznych. Malarstwo tego ar 
tysty nabrało specjalnej aktu­
alności na tle niedawnych os­
trych polemik na temat sztu­
ki formalistycznej i  realistycz 
nej.

Kowarski pierwszy spośród 
polskich malarzy związał swą 
twórczość z bieżącym życiem, 
z człowiekiem dnia dzisiejsze­
go z walką człowieka o lepszy 
byt, dowodem są-monumentalr 
ne dzieła jak „Portre t Pstrow 
skiego“ (znany nam z W ZO ) 
oraz wielkie dzieło „ P roleta-

riatczycy", artystyczny hołd 
wielkim bojownikom o socja­
lizm, dalej pełne tragizmu pra 
ce „Uchodźcy" i  „Ghetto

Vjrzymy też na wystawie 
szereg dziel z cykhi „Wędrow 
cy“ , poświęconego losom i  wal 
ce człowieka.

Wystawa wzbudzi we Wroo 
lawiu ogóhne zainteresowanie 
i  zwpewne sale Muzeum zapeł­
nią się zwiedzającymi. Należy 
przede wszystkim zaintereso­
wać tą wystawą nasz świat ro 
botniczy.

Równocześnie trzeba zapo­
wiedzieć przygotowaną przez 
Muzeum a opracowaną przez 
kustosza M. Wójciaka, dużą 
wystwę o technikach graficz­
nych i  ich zastosowaniu. Bę­
dzie to wyczerpujący prze­
gląd powstania dzieła graficz 
nego w różnych technikach o- 
raz warsztatu artystycznego. 
Wystawa ta zainteresuje - tak 
fachowców jak i  społeczeństwo 
które będzie miało okazję poz 
rlać „kuchnie g r a f i c z n e ( n )

zatorów. N iestety dzisiejszy 
w idz 'w ym aga od  teatru bar­
dziej , „konkretnych złudzeń". .

Z pomocą nowoczesnemu 3n 
Scenizatorow: przychodzi inży 
nier technik i elektryk odda­
jąc na usługi teatru cały za­
sób wiedzy.

Nieruchome uprzednio „de­
ski seeniczne" zaczynają się 
poruszać we wszystkie strony, 
um ożliwiając szybkie zmiany 
dekoracji, znikają w  tajemni­
czy sposób nie tylko aktorzy 
ale cale „masywne" budowle, 
a na ich miejsce pojawiają się 
w  mgnieniu oka inne dekora­
cje, których ustawienie w  nor 
malnym stanie rzeczy zajęłoby 
pół godziny.

Zmiana dekoracji odbywać 
się może równocześnie z kilku 
stron. Z  góry, przy pomocy 
tzw. sznurowni, gdzie na spe- 
cjlnych wyciągach wiszą go­
towe fragmenty konstrukcji 
obrazu scenicznego, z boków i  
z tyłu na niskich wózkach ze 
zmontowanymi już dekoracja­
m i i od dołu, gdzie na zapad­
niach również czekają na 
„swój moment" różn e '„cuda" 
architektury sceny.

Zapadnie są różnego rodza­
ju —  od małych . kwadratów 
podłogi, na których mogą zni­
kać i pojawiać się niespodzia­
nie „m efistofelssy" i  „królowe 
szemachańskie" do całych pa­
sów, na które podzielona by­
wa w  nowoczesnych teatrach 
scena. Pasj^te nie tyiko umo­
żliw iają wysuwanie się i  zni­
kanie dużych konstrukcji de­
koracji, ale również służą do 
utworzenia różnych poziomów 
przestrzeni scenicznej, co na 
mniej zasobnych scenach mu­
si być budowane z „praktra- 
b li“ czyli przenośnych most­
ków.

Szybka zmiana dekoracji 
może być też dokonana przy 
pomocy „tarczy obrotowej", 
zamontowanej na podłodze 
Sceny, która-za obróceniem o 
pew ien kąt ukazuje coraz to 
różne fragm enty wybudowa­
nych już uprzednio dekoracji. 
Scena obrotowa jest wygodna 
1 łatwa w  użyciu, z  drugiej

strony jednak zmniejsza znacz 
nie przestrzeń sceniczną. W  
nowoczesnych teatrach radziec 
kich scena obrotowa połączo­
na jest z  tzw. sceną piętrową, 
w  której jak na windzie pod­
jeżdża cały obraz do góry uka 
żując dolną klatkę z  Innymi 
dekoracjami.

Wszystkie „ruchy sceny", 
dokonywane są naturalnie 
przy pomocy elektryczności, 
która w  nowoczesnym teatrze 
'spełnia też niezliczone ilości 
najbardziej skomplikowanych 
posług.

Główny elektryk ze swej ka 
b iny wyposażonej w  setki 
dźwigów, guzików, korb, prze 
łączników i  opornic, czuwa 
nad bateriami reflektorów  i  
żarówek w  rampach, umie­
szczonych u dołu 1 u góry sce 
n y w  różnych odległościach. 
On to wyczarowuje „różny 
wschód słońca" i błyskawice 
p rzy pomocy silnych lamp łu ­
kowych i  projekcyjnych. Je­
go pomocnicy wiodą za akto­
ram i reflek tory punktowe, 
które wydobywają postać bo­
haterów z mroku sceny. P rzy  
pomocy małej „latarni ma­
gicznej" o ruchomym pasku ce 
luloidowym z namalowanymi 
chmurami rzucają na odpo­
wiednio oświetlony „horyzont" 
obrazy wędrujących w  róż­
nych kierunkach białych po­
godnych obłoków lub poszar- . 
panych wichrem chmurzysk.

„Horyzont" to  również bar­
dzo ważna część urządzeń sce 
nicznych. Może być ruchomy 
z  olbrzymiego, mającego k il­
kaset metrów kwadr, płótna 
podnoszony ku górze, lub roz­
w ijanego z  boku jak roleta, 
albo też stały wybudowany z  
desek lub z  muru ceglanego 
czy też żelbetonu Na „hory­
zont" wyśw ietla się też często 
dekoracje. N ie jest to  takie 
proste jak  w  kinie, gdyż gdy­
by się wyśw ietlało „dekora­
c je " z  widowni, wędrowałyby 
po obrazie cienie aktorów zna j 
dujących się przecież między^ 
źródłem światła, a ekranem —  
horyzontem.

Dlatego też aparaty projek­
cyjne w  teatrze- są specjalnie 
skonstruowane a wyśw ietla­
nie odbywa się z  boków. Z  
prawego boku wyśw ietla się 
część dekoracji na lewą stro 
nę horyzontu, z lewego boku 
na prawą stronę. Naturalnie 
i  diapozytywy muszą być bar 
dzo skomplikowane, tak ob­
liczone i  tak „wykręeone", że 
by  •wyświetlone z  boku 1 na 
półokrągły horyzont dawały 
prosty i  ściśle spojony ze so­
bą obraz.

Będąc w  Paryżu na „Potę ­
pienie Fausta" Berlioza z po­
dziwem oglądałem Fausta, ga 
lopującego z M efistofelesem 
na pegazie wśród chmur nad 
zmieniającym się krajobra­
zem. Dowiedziałem się później, 
ze dla uzyskania tego efektu 
nakręcany był specjalny film, 
w  którym  Faust na koniu był 
fotografowany na tle innego 
film u z krajobrazem porusza 
jącym  się w  rytm  galopu. W  
czasie spektaklu film  ten w y ­
świetlano ną. przeźroczysto- 
mleczny ekran od tyłu a z 
przodu puszczano jeszcze m ija  
jące jeźdźców w  pędzie chmu 
ry.

Innym  razem na scenie w y  
buchał wulkan: z krateru w y  
latyw ały* ogromne głazy 1 
chmury dymu. Okazało się, że 
głazy by ły  z gąbek, a dym 
z pary na którą „wyśw ietla­
no" błyski ognia i  błyskawi 
ce.

Miganie fa li wodnej im itują 
w  teatrze reflektory, rzucają 
ce ^drgające światło na pomar 
szczony ekran. „Deszcz pada" 
również wyśw ietlany na e- 
kran lub też prawdziwa woda

*deka  cienką firanką I  przo* 
du sceny z ru r -dziurkować 
nych do wysokich korytek* . i

Oświetlone płatki w a ty  thf 
skonało zastopują śnieg, a  w l  
ch-er szumi z  ,,maszyny do 
wiatru", w  której szczeble du 
żego kołowrotu trą o sztywn® 
płótno. Grzmoty grzm ią ze «p e  
cjalnego instrumentu perkusy] 
nego lub z  wstrząsanych płsn 
tów  blachy. . I

Karabiny maszynowe terk® 
czą z podobnych do dziecinnej 
zabawki terkotek. Coraz czę 
ściej jednak wszystkie „odgło 
sy“ sceniczne nagrywane są na 
płytach 1 potem w  czasie spek 
taklu nadawane przez specjał 
ne głośniki. W  ten sposób ti- 
nika się sztucznego warczenia' 
samochodów, ) podobnego rari 
cze j do trajkotania e lektrohn 
ksu (oo często niestety obser­
wujem y w  naszych teatrach)
1 szumu „wzburzanych fa l“ ,! 
podobnego do tarcia szczotki 
o blachę.

Niesposób w  ramach jedne 
go artykułu wyliczyć wszyst­
kich tajem nic kulis teatru. N a  
zakończenie Jednak muszę 
zwrócić uwagę czytelnikowi* 
że najbardziej wyszukane „tric  
k i" techniczne nie są jeszęze 
teatrem, którego właściwym 
sensem jest treść dzieła sce­
nicznego i  aktor, a najwspa­
nialsze dekoracje są tylko 
tłem  i  środkiem wzmagają-! 
cym nastrój, wywołany przez 
płynące ze sceny słowo lub 
muzyk®

WŚRÓD
NOWYCH KSIĄŻEK

SENS INWAZJI

NA BARYKADACH
WIKTOR HUGO

Gdy przenoszono trupa koło Jayerta, Enjolras rzekł don:
—  Teraz przyjdzie kolej na ciebie.
Tymczasem mały Gavroche ,który nie opuścił stanowiska 

i  *ostał na czatach, zobaczył zbliżających *ię ku barykadzie 
ludzi. ;

—  Baczność! —  zawołał. . ,
U jrzano iskrzące się bagnety ponad barykadą. Gwar­

dziści municypalni przedzierali się na barykadę po omnibusie.
Chwila była krytyczna.
Bahorel rzucił się na pierwszego wdzierającego się 

gwardzistę, zabił go wystrzałem z fu zji, a drugi gwardzista 
pchnął Bahorela bagnetem. Inny powalił ju ż  Courfeyrac a, 
który wołał „D o mniel“  Najwyższy ze wszystkich szedł na 
Gavroche‘a z bagnetem w  ręku. Ulicznik ujął ogromny ka- 
rabin Javerta, zmierzył do olbrzyma i spuścił kurek. Bron 
spaliła na panewce. Javert je j nie naładował. Gwardzista 
znunicypalny zaśmiał się i  podniósł bagnet na dzieemena.

N im  bagnet dosięgnął Gayroche‘a, karabin wypadł z rąk 
żołnierza, kula tra fiła  gwardzistę,  ̂ k tóry powalił się na 
wznak. Druga kula ugodziła w  piersi innego gwardzistę.

To Mariusz wszedł na barykadę. «

Mariusz ukryty w  zagłębieniu ulicy _ Mondśtour, nie­
pewny i  drżący, obserwował początek walki. Patrząc na gro­
żące niebezpieczeństwo, na śmierć pana Mabeuf i  na smiere 
Bahorela, słysząc wołanie Courfeyrac‘a : „Do innie!" rzu­
cił się do boju z dwoma pistoletami w  ręku. Pierwszym strza­
łem ocalił Gavroche‘a, drugim oswobodził Courfeyrac‘a.

N a  odgłos strzałów, na krzyk padających gwardzistów, 
'Oblęgający wdarli się na barykadę i  na je j szczycie widziano 
teraz gwardzistów municypalnych, piechurów i  gwardzistów 
narodowych z karabinami w  ręku.

Pokrywali już prawie dwie trzecie barykady, ale nie po­
suwali się dalej, bo- lękali się zasadzki, światło pochodni 
oświecało bagnety, bermyce i  twarze niespokojne i  gniewne.

Mariusz nie miał ju ż broni, rzucił wystrzelone pistolety, 
ale zobaczył przy drzwiach dolnej izby baryłkę z prochem.

Gdy się obrócił, by spojrzeć w  tę stronę, żołnierz doń 
wycelował. W  tejże chwili czyjaś ręka zakryła lufę karabinu. 
Był to młody robotnik w  aksamitnych spodniach. Strzał padł, 
Przeszył rękę robotnika, ale nie dosięgnął Mariusza. Wśród 
gęstego dymu prawie tego nie widziano. Mariusz wchodząc 
do izby spostrzegł co się stało. W idział lu fę i  rękę, która ją  
Zakryła i słyszał strzał.

A le  w  takich chwilach wszystko dokoła wydaje się mgłą. 
" Zaskoczeni lecz nieustraszeni powstańcy prędko się po­
łączyli. O ficer z haftowanym kołnierzem i  grubym  szlifami 
ś c ią g n ą ł  pałasz.

—  Złóżcie broń!
^  P a ll —  rozkazał Enjolras, I

Strzały z obydwóch stron padły jednocześnie, wszystko 
znikło w  dymie.

Gdy dym opadł, ujrzano przerzedzone szeregi walczą­
cych, którzy nie ustępując miejsea nabijali w  milczeniu broń. 

Nagle rozległ się grzmiący głos:
.—  Precz stąd, albo wysadzę w  powietrze barykadę! 
W szyscy obrócili się w  tę stronę.

r  T o  Mariusz, korzystając z dymu i ciemnej mgły, zapeł­
niającej wnętrze barykady, dotarł do miejsca, w  którym za­
tknięta była pochodnia. Wydrzeć pochodnię i postawić na je j 
miejscu baryłkę było dziełem jednej chwili.

 Precz stąd, albo wysadzę w  powietrze barykadę ̂
—  Wysadzisz barykadę —  rzekł sierżant —  ale i  siebie 

także!
Mariusz odpowiedział:

1 —  I  siebie także!
f Zbliżył pochodnię do baryłki z prochem.

A le  nie było już nikogo na barykadzie. Oblęgający, po­
zostawiwszy swych zabitych i  rannych, tłumnie i  bezładnie 
pierzchnęli na drugi koniec ulicy i  znów zniknęli w  ciem­
nościach nocy, j  '

Ostatnio ukazała się jeszcze 
jedna książka -o wojnie. Ta 
książka — powieść amerykan.'-1 
skiego pisarza, Stefana Heyma, 
pt. „Inwazja”  — ukazuje zupeł­
nie inne saldo wojennego bi­
lansu.

Amerykańscy żołnierze, roz­
poczynający inwazję na vtgreny 
Francji, okupowanej przez hit­
lerowskie wojska,^ stają wobec 
konieczności określenia £ swego 
stanowiska w  walce. Wojna, Jktó 
ra ich przerzuciła ze spokojnej 
Am eryki na pogrążony w  krwa 
wym wirze kontynent europej­
ski, wymaga od nich. określenia 
celu, dla którego walczą, zrozu­
mienia sensu-inwazji.

Niektórzy z nich, jak np. je ­
den z bohaterów powieści, ka­
pral Abramowici, zadowalają 
się gotowymi sloganami, przygo 
towanymi dla walczących od­
działów przez biura propagan­
dy.

Abramowici zresztą, przy swo 
im  nieskomplikowanym świa­
topoglądzie, jest o tyle uczciw­
szy od swych współtowarzyszy, 
że nie wdając się w  głębsze ana 
lizy haseł, wierzy w  to, co one 
głoszą. Taki np. kpt. Tioomis 
nie zdobywa się nawet na to. 
Przyjmuje z uśmiechem wino i 
jedzenie, którymi obdarowuje 
zwycięzców ludność Paryża, a 
gdy rozlegają się strzały zacza­
jonych na dachach gołębiarzy 
faszystowskich, zapuszcza mo­
tor swego „jeepa”  i  —  zasłania­
jąc się trzymaną w  objęciach 
dziewczyną —  ucieka, pozosta­
wiając witających go ludzi na 
pastwę kul. Sens inwazji spro­
wadza się u niego do doraź­
nych korzyści,, jakie przynosi 
żołnierzowi zwycięstwo.

Porucznikowi Yatesowi i sier­
żantowi Bingowi nie wystarcza 
już jednak ani beztroski epi- 
kureizm zwycięzców, ani sloga­
ny, którymi upaja się Abramo­
wici. Oni szukają właściwego 
sensu inwazji i walki w  ogóle. 
Bing, niemiecki Żyd, który po 
zapoznaniu się z hitlerowskim 
reżimem, wyemigrował do Ame 
ryki, odczuwa wielkość zwycię­
stwa nad niemieckim faszyz­
mem, ale nie może go zrozu­
mieć.

Yates —  pozytywny bohater 
powieści — pięknoduch, z  któ­
rego przeżycia wojenne robią 
świadomego swych zadań czło­
wieka, również długo gubi się 
w  inteligenckich dociekaniach 
sensu inwazji, sensu zwycię­
stwa. Zazdrości oswobodzonym 
jeńcom rosyjskim, którzy opo­
wiadają mu o tym, jak w  nie­
woli, skazani ciężką pracę w  
kopalni, urządzili strajk dla

uczczenia pierwszomajowego 
święta.

„Stanowili potęgę, mimo, że 
byli jeńcami —  mówi w  tym 
miejscu komentarz autora. —- 
Yates zazdrościł im trochę. Oni 
wiedzieli, o co walczą” . _

Z  czasem Yates również znaj 
duje sens walki. Widok obozu 
koncentracyjnego, rozmowy z  
więzionymi W nim ludźmi, roz­
mowy z wziętymi do niewoli fa  
szystami niemieckimi^ wreszcie 
odkrycie związków między nie­
mieckim faszyzmem a amery-* 
kańskim stylem życia —  wszyst 
ko to daje Yatesowi możność 
jasnego określenia sensu ̂ walki, 
którą on sani ma podjąć. Jest 
to jednak sens walki jego, Y a -  
tesa i łudzi jemu podobnych, 
ale nie jest to sens inwazji, 
prowadzonej przez armię ame­
rykańską. Ten ukryty jest g łę­
biej. Yates może się go na ra­
zie tylko domyślać. Zna go na­
tomiast dobrze pułkownik 
Willoughby, w  cywilnym życiu 
doradca prawny jakiegoś amery 
kańskiego przedsiębiorstwa. Ter* 
na polecenie swych mocodaw­
ców wykorzystuje swoje woj­
skowe stanowisko do nawiąza­
nia kontaktów z niemieckinv 
koncernem stalowym, a zwycię­
stwo widzi w  zdobyciu fckeji te ­
go koncernu. Zna również do­
brze właściwy sens amerykań­
skiej inwazji gen. Farrish, któ­
ry  zwycięstwo i  swój wkład w  
nie traktuje jako dobrą rekla­
mę, umożliwiaj ącą mu zdoby­
cie senatorskiego fotela w  USA.

'  Yates, którego zresztą zdążo­
no już ochrzcić przydomkiem 
„czerwony” , nie może zaapro­
bować tego rodzaju „ideologii 9 
a więc —  wypowiada im walkę, 
walkę, dla której koniec wojny 
jest początkiem.

Bilans wojenny, przeprowa­
dzony przez Yatesa i  przez auto­
ra książki, ma saldo ujemne. 
Inwazja amerykańskich wojsk, 
której hasłem była walka z im­
perializmem, sama okazała się 
inwazją imperialistyczną. Za­
kończyło ją w  Niemczech ^Za­
chodnich zwycięstwo kapitału 
amerykańskiego nad kapitałem 
niemieckim.

Należy jednak pamiętać, ze 
„czerwony** Yates, symbolizują­
cy postępowe siły Ameryki, od­
nalazł sens walki i  że walki tej 
nie zakończył. Inwazja trwa, 
trwa w  Ameryce, ale teraz jest 
to już inwazja postępu: zwycię­
stwo należeć będzie do Yatesa 
i  jemu podobnych*

Ko

* )  Stefan Heym, „Inwazja** - *  
Wielkopolska Księgarnia W y* 
dawnicza —  Warszawa 194&, /
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Od jakiegoś czasu wszyscy 
w domu mówili tylko o 
M. T. P., że to wspaniałe 

że koniecznie trzeba zobaczyć, 
że takie jak jeszcze nigdy, że 
musi się tam jechać — a myś­
my ani rusz nie mogli się do­
wiedzieć, co oznaczają te napi­
sane 3 litery.

Każdy, kogośmy się o to spy­
tali — dziwił się: „takie niby 
mądre czworaczki, a nie wiedzą 
co to jest M. T. P. — przecież 
to coś nadzwyczajnego, śliczne­
go..." i znów zaczynała się cała 
litania zachwytów i znów nie 
wiedzieliśmy co to M. T. P.

W końcu wujcio Hipcio Bara­
niec, -który jak zwykle niczym 
się nie zachwycał _ i wszystko 
krytykował przyciśnięty przez 
nas „do muru“ w kącie przy ra 
dio w którym słuchał „głosu 
Ameryki11, który wie wszystko, 
(tak jak mały Piotruś z prze­
ciwka, który wie wszystko, ale 
nigdy nie wie o co chodzi) war

C Z W O R A C ZK I
na M. T. P.

N oąi
na poręczy!

<7 estem kinomanem. Re- 
gulamie odwiedzam

"  wrocławskie kina. Nie 
byłem tylko w „Famie". Bo za 
daleko.

Potrafiłem bez grymasu i 
złorzeczeń wystawać godzinw- 
mi w kolejkach, gdy nie było 
jeszcze przedsprzedaży bile­
tów. Bez słowa protestu przyj­
mowałem bilety na najgorsze 
nawet miejsca. Raz nawet zgo 
dziłem się trzymać na kola­
nach przez 2 godziny 10-let- 
nią dziewczynkę — bo mielii 
my bilety na to samo miejsce. 
Ale to nic. Jestem kinoma

Tylko jeden raz nie wytrzy­
małem. Nerwy odmówiły mi 
posłuszeństwa.

Wybraliśmy się z koleżanką 
do kina ,,Warszawa". Zajęliś­
my miejsca w przedostatnim 
rzędzie na balkonie. Pół kro­
niki nie widziałem, bo siedzqr 
ca naprzeciw pani zdejmowała 
płaszcz, dwa sweterki i szalik. 
Potem kilka osób spóźnionych 
mjmowało miejsca. Rozumiem. 
Nie każdy może zdążyć. Sze­
lest papierków już mi nie prze 
szkadzał. Przyzwyczaiłem się 
od lat.

Wprawdzie moja towarzysz­
ka oświadczyła, że za pół go­
dziny omdleje w tym upale —■ 
jednak pocieszyłem ją, że sie­
dzimy blisko wyjścia.

Gdy film się zaczął, dwóch 
młodych panów, siedzących 
obok, zaczęło głośno szeptać:

— 01 Teraz ona mu zarzu­
ci ręce na szyję, ale nic z te 
go, bo wleci ten młody czar 
ny!... — Nie on teraz nie wró 
ci, bo go aresztują.
■ Zamknąłem oczy. Znałem do 
liładnie treść filmu do końca. 
W pewnej chwili moja sąsiad­
ka drgnęła.

— Co się stało? — pytam.
— Coś mnie ukłuło!...
Spojrzałem. Siedzący za mo­

ją koleżanką jegomość trzymał 
obie nogi na oparciu jej fotela.

— Zdejm pan te nogi! — 
tyknąłem przez zęby.

Goić nie reagował. Chwyci­
łem go za buły i wrzasnąłem. 
Ostry gwóźdź wystający z ze­
lówki wbił mi się w palec. Nie 
wiedziałem co robić, czy otrze­
pywać bluzkę, czy walczyć z 
gościem, czy tamować krew 
sączącą się z palca.

— Jeśli obywatel nie zdej­
mie tych nóg będzie nieszczę­
ście!... — Wstałem i zdecydo­
wany na najgorsze próbowa­
łem dotrzeć do jegomościa. Sy­
tuację złagodziła koleżanka. 
Chwyciła mnie za rękę.

— Zostaw go. Przecież on 
ipi. Nie będziesz walczył z bez 
bronnym. Przecież to są oko­
liczności łagodzące.

Błysnęły światła. Wycho­
dząc zauważyłem, ie bluzka 
koleżanki jest nieco rozdarta. 
Gwóźdź był długi i ostry.

Film nosił tytuł „Okoliczno­
ści łagodzące". Wtedy zrozu­
miałem, co chciała powiedzieó 
moja sąsiadka.

Przestałem być kinomanem.
Cz. Nowicki

knął nam przez zęby „Między­
narodowe Targi Poznańskie".

Od tej chwili nie daliśmy tak 
długo spokoju, całej rodzinie 
razem i każdemu ze starszych 
z osobna, aż pewnej pięknej nie 
dzieli o świcie nie zostaliśmy 
wtłoczeni razem z tą rodziną 
do pociągu, który jechał do Poz

Pociąg jechał bardzo prędko, 
a myśmy stali w strasznym 
tłoku na jednej (i to cudzej) 
nodze i czekali na ten Poznań. 
Ale nikt się nie gniewał, bo 
wszyscy się cieszyli że jadą na 
M. T. P.

Wreszcie wraz z całym tłu­
mem wypłynęliśmy z pociągu 
przez dworzec na ulice Pozna-

Było strasznie ślicznie: tyle 
chorągwi, napisów, słońce grza 
ło, cała fala ludzi szła w stro­
nę MTP, a kochany tato zwią­
zał nas szalikami i paskami mię 
dzy sobą i kochaną mamą (jak 
na wspinaczkę górską wiąże się 
linami — mówił tato), abyśmy 
się nie zgubili.

Było z tego masa śmiechu, 
ciągle na ten nasz „rodzinny sznu 
rek“ wpadała latarnia albo ja­
kiś pan, albo rowerzysta i po­
tem trzeba się było długo roz­
plątywać.

Na Targach oniemieliśmy! Te 
olbrzymie dźwigi przed pawilo­
nem radzieckim, a wspaniałe ma 
szyny w środku, samochody i lo 
komotywy, aparaty fotograficz- 

. ne w pawilonie Niemięckiej Re­
publiki Demokratycznej, czes­
kie bielutkie gabinety lekar­
skie, węgierskie jedwabie, buł­
garskie filtra, albańskie skóry, 
wspaniałe wspaniałości w pol­
skim pawilonie ciężkiego prze­
mysłu tak nas zachwyciły i o- 
szołomiły, że nawet wujcio Hip 
cio, który przed tym mówił, że 
wszystko będzie propaganda z 
tektury, jak zapukał w stalową 
paszczę jednego dźwigu, prze­
stał narzekać, tylko zaczął krę­
cić głową i mówić: „no, no, no... 
kto by się Iziewał!"

Niestety, na zwiedzanie tych 
wszystkich cudów nie było cza­
su, bo chociaż pociąg przyje­
chał o godz. 8,15, a odjazd był 
wyznaczony na 19,35 a odlicza­
jąc czas na dojście do Targów 
i powrót na dworzec kolejowy, 
pozostawało jeszcze na ogląda­
nie M. T. P. 10 godzin i 50 min, 
to jednak „pewne okoliczności 
organizacyjne" — jak mówił ta­
to sprawiły, że: 1 g. 85 min. 
staliśmy w ogonku przy kasie 
biletów wstępu, 2 g. 20 min. 
przed „Orbisem" dla uzyskania 
kart uczestnictwa, upoważnia-

jących do zniżki kolejowej w 
drodze powrotnej, 1 g. 40 min. 
przed inną kasą „Orbisu" dla 
zakupienia biletów powrotnych, 
1 g. 10 min. w restauracji ryb­
nej czekając na opróżnienie, sto 
lika, 2 g. 30 min. w ogonku 
przed stoiskiem z papierosami 
bułgarskimi, zaledwie 22 min. 
przed... przed takim miejscem, 
gdzie przynajmniej raz na dzień

i nie mogły trafić, a nam się 
bardzo nudziło, więc każde z o- 
sobna poszło do kina na otwar­
tym powietrzu i tam nie tylko 
znalazłyśmy się we czworo, ale 
też i spokałyśmy kochanego ta­
tę i-wujcia Hipcia, którzy też 
wymknęli się spod oka kocha­
nej mamy i cioci Kundzi;

W kinie było strasznie weso­
ło i przyjemnie, ale skończyło 
się smutno, bo kochana mama 
nas znalazła. Wracaliśmy wobec 
tego nic nie mówiąc, ale każdy 
z nas w duchu cieszył się stra­
sznie, że widział takie wspania­
łe rzeczy, mimo, że kochana ma 
ma nie kupiła tych pantofel­
ków z futra i sztucznej biżute-

Tylko ciocia Kundzia była o-

I  tak na zwiedzanie zostało 
nam tylko 1 g. 13 min. Więc 
goniliśmy powiązani w „sznur­
ku rodzinnym" z wywieszonymi 
językami cid stoiska do stoiska, 
a kochany tato ciągle się dzi­
wił, czemu np. nie można ku­
pić-biletu wstępu, karty uczest 
nictwa i biletu powrotnego za 
jednym zamachem w jednym o- 
kienku „Orbisu", albo dlaczego 
nie urządzili większej ilości re­
stauracji i innych miejsc dla 
wygody i ulżenia publiczności 
zmęczonej zwiedzaniem.

Ale kochana mama z ciocią 
Kundzią chciały za wszelką 
cenę coś kupić w każdym stoi­
sku na kiermaszu. W stoisku 
radzieckim świetne wino, w buł 
garskim pantofle z futrem, w 
węgierskim jedwabną bluzkę, w 
czeskim sztuczną biżuterię, w 
innym perfumy, a jeszcze innym 
sandałki. A porueważ przed każ 
dym stało dość ludzi, pozajmo- 
wały w każdym ofpnku miejsce 
i tylko biegały od stoiska do 
stoiska patrząc, czy to już ich 
kolejka? Ale ponieważ parę ra­
zy nie znalazły swego „zajęte­
go" miejsca, więc zdecydowały 
nas rozpiąć i porozstawiać wszy 
stkich po ogonkach. Naturalnie 
po kilku nawrotach pogubiły się

yidóza Lióiu
Szanowna Redakcjo!

O sobiście uważam, że 
Il-gą częścią Konkursu, 
należałoby zaintereso­

wać niezależnie od szerokich 
rzesz Czytelników nasze wła­
dze administracyjne. W ynikł 
bowiem w naszym sławnym 
grodzie pewnego rodzaju skan­
dal.

Oto w śródmieściu, przy ul. 
Ołayjskiej 10/11, pod opiekuń­
czymi skrzydłami tak poważ­
nej instytucji jak Redakcja 
„Słowa Polskiego“ żyje naj­
spokojniej w świecie, pęta się 
po mieście, o każdej niedzieli 
daje znać o sobie całej Polsce 
-— czwórka obywateli wroc­
ławskich. Dotąd wszystko w 
porządku. Aż oto wybucha 
bomba „wodorowa".

N i stąd ni zowąd mamy na­
dać imiona tej czwórce hul­
tajskiej. Wynika stąd logiczny 
wniosek, że skoro tak jest, to 
te ,,wielce obiecujące dzieciąt 
ki" nie są dotychczas zgłoszo­
ne, a co za tym idzie zapisane 
w księgach Urzędu Stanu Cy­
wilnego, ani co się z tym wią­
że jako bezimienne nie są za­
meldowane we właściwym te­
rytorialnie Miejskim Urzędziê  
Dzielnicowym, ■ jak niemniej 
według lOÔ /n-go prawdopo­
dobieństwa nie były dotychczas 
ani razu szczepione przeciw 
ospie czy durowi.

Pomijam również milcze­
niem taki ważny fakt o zna­
czeniu ogólnopaństwowym jak 
to, że Główny Urząd Staty­
styczny otrzymał w następ­
stwie tego fałszywe sprawo­
zdanie statystyczne o natural­
nym przyroście ludności we 
Wrocławiu.

Nie chcąe dłużej zabierać 
głosu w tej materii proponuję, 
by:

1) Ob. Redaktor Tadeusz 
Tułasiewicz jako radny miej­
ski poruszył tę sprawę w for­
mie wniosku nagłego na naj­
bliższym posiedzeniu Miejskiej 
Rady Narodowej,

2) pociągnąć do surowej od­
powiedzialności „Kochanego 
Tatę“ za niedopełnienie tak 
ważnych powinności obywatel­
skich, a w konsekwencji uka­
rać go grzywną administra- 
cyjną,

Sj tę grzywnę przeznaczyć 
jako nagrodę za najlepsze roz­
wiązanie VII Konkursu Ry­
sunkowego.

Ażeby jednak nie błąkać się 
w domysłach, proponuję do 
czasu rozpatrzenia sprawy 
przez Miejską Radę Narodo­
wą, a jednocześnie by ułatwić 
„Kochanemu Tacie“ wybrnię­
cie z tej bądź co bądź niemiłej 
dla niego sytuacji — nadać w 
tempie przyśpieszonym now­
szym sympatycznym ulubień­
com imiona, zaczynając od naj 
..starszego do najmłodszej 
smarkulki: 1) Robert, 2) Nor­
bert, S) Urszula, U) Kordula, 
albo jeśli komu bardziej odpo- 
wiada:

1) Jan, 2) Lucjan,. S) 
Anna, U) Zuzanna.

Prawda, że śliczne, a co naj­
ważniejsze łatwe do zapamię-

Z poważaniem
Wanda Messerschmidt ' 
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gromnie uradowana, bo kupiła 
świetne radzieckie wino i papie 
rosy i węgierski jedwab na su­
kienkę. Posmutniała dopiero w 
pociągu w drodze powrotnej, bo 
nas tak zgniotli i sprasowali, że 
butelka z winem wtłoczyła się 
cioci w brzuch bez reszty, a wuj 
cio Hipcio został rozpłaszczony 
na ścianie wagonu jak pluskwa.

I nikt już nie miał nadziei, 
że za chwilę zobaczy coś ślicz­
nego, jak w drodze na M. T. P., 
więc wszyscy brzydko sobie wy 
myślali, a kochany tato dziwił 
się, czemu koleje nie urucho­
miły "jeszcze większej ilości po­
ciągów, skoro wszyscy wiedzieli, 
że w niedzielę może zwiedzić 
Targi 200.000 przyjezdnych z in­
nych mjast.

I myśmy się też dziwili, ale 
mimo to pojechalibyśmy jeszcze 
raz,na JM. T. P., czego wszyst­
kim życzą zachwycone Targa- 
mi

Czworaczki Dolnośląskie.

Czy nowy 
odkrywca 
A M E R Y K I ?

r  łynny historyk duński, 
o  Sofus Lersen, wysunął 

popartą historycznymi 
datami i dokumentami hipote­
zę, jakoby odkrywcą Ameryki 
nie był Krzysztof Kolumb, ale 
duński podróżnik Jan Seolus.

Król duński Christian I  
chcąe ubiec szeroko zapowia­
daną przez Hiszpanów wypra­
wę do Indii — v)yslal w roku 
1472 ekspedycję żaglowców 
pod wodzą Jana Scolusa. Eks­
pedycja ta dotarła w r. 1473 
(a więc 20 lat przed Kolum­
bem ) do brzegów Północnej 
Ameryki, zakładając osadę
Torkslandet.

Kolumb zzielenialby z za­
zdrości, gdyby to usłyszał!

(Ede)

SŁOMIANY 
Z E G A R

N iektórzy ludzie wkłada­
ją dla wykonania jar 
kichś dziwacznych po­

mysłów o wiele więcej trudu 
i czasu, aniżeli rzecz ta jest 
warta. 1 tak jakiś dziwak zu­
żył piętnaście lat swego życia, 
poświęcając wszystkie wolne 
chwile dla wykonania olbrzy­
miego zegara z drobniutkich 
słomek.

Zegar ten w formie wieży 
ratuszowej mierzy półtora me 
tra wysokości i 65 cm szero­
kości i nie tylko obramowanie 
zegara, ale nawet cyferblat, 
wskazówki, tak są kunsztow­
nie wykonane, że trudno odga 
dnąć, żesą zrobione z tak nie 
trwałego materiału (słomy ży 
tniej i owsianej).

Nawet łańcuch i  ciężarki 
są ze słomy — zegar ten 
wprawdzie idzie doskonale, ale 
musi być co 5 godzin nakrę­
cony, a więc właściciel, chcąe 
z niego skorzystać — musi 
wstawać i  »  nocy, aby go nar 
kręcii. Ede

R O Z W I Ą Z A N I E
VII KONKURSU RYSUNKOWEGO

p. t. » Czworaczki na scenie «
. Czworaczki Dolnośląskie, Kra-Kra, Grot, T. N. Sam, 

Ede, wujcio Hipcio, Ciocia Kundzia i W. Ścibski usiedli 
wokół dużego stołu i zaczęli się bić w piersi: „nasza wi­
na, nasza wina, że rozwiązanie VII-go Konkursu tak się 
opóźniło!", a potem łzawym wzrokiem spojrzeli na pięk­
nie posegregowane stosy listów i z wielką powagą zabra­
li się do losowania i wybierania najlepszych imion dla 
czworaczków (które przy tym najmniej miały do gada­
nia).

Wpłynęło 962 rozwiązania — z tego dobrych i odpo­
wiadających wszystkim wymogom Konkursu tylko 107!

Niektóre rozwiązania były wprost rozbrajające: np. 
Ob. Kopacz Ludwik z Lipienia (pow. Zgorzelec) pisze 
otwarcie: „Nie mieszkam' stale we Wrocławiu więc nie 
znam tych sztuk teatralnych, również nie nadaję się na 
ojca chrzestnego dla Czworaczków — mimo to proszę o 
nagrodę pocieszenia, bo spodnie ze mnie lecą...“

Przeczytawszy ten list T. N. Sam nie wytrzymał 
i swoją nagrodę za najdowcipniejszy list przesłał ob. 
Kopaczowi zamieniając równocześnie książkę na nylono 
wy pasek do spodni.

Rozwiązanie prawidłowe II części podajemy słowami 
zwycięzcy Konkursu ob. Abbe Henryka:

1. ZEMSTA — ALEKSANDER FREDRO
„Za mur niezgody 
użyjmy komo dy.
Te zuchy na górze, to murarze 
A niżej Wacław przy pięknej Klarze".

2. KORZENIE SIĘGAJĄ GŁĘBOKO — GUSSEATJ
„Groźny szofer, biała pani, 
czarni ludzie i ... ubrania".

3. SEN O GOLDFADENIE — INSCENIZACJA I RE­
ŻYSERIA: JAKUB ROTBAUM

„Każdej z trzech córek czegoś potrzeba 
Sukni, trzewików, męża i . .. chłeba 
By życie ciągłą nie było męką 
Urozmaicają je sobie piosenką".

4. BORYS GODUNOW — ALEKSANDER PUSZKIN
„Car, bojarzy (jeden Muszkin) 
to jest „Godu now“ A. Puszkin".

5. MADAME BUTTERFLY — PUCCINI
„Pokochał japońskie dziewczę 
A teraz jej widzieć nie chce".

6. PAW I DZIEWCZYNA — MUZ. SZELIGOWSKI 
’ -J „Nie często Opera wystawia

Balet tak dobry, jak „Powia",
W wyniku losowania okazało się, że:
I. nagrodę (trzydniowy pobyt bezpłatny w Karpaczu 

lub Bierutowicach) otrzymał ob. Henryk Abbe (Wrocław, 
Stalingradzka 27 m 3) artysta dramat.

II. nagrodę (jubileuszowe wydanie dzieł A. Mickie­
wicza) ob. Wanda Messerschmidt uczennica X klasy, Wro 
cław 8 — Grudziądzka 75 m 5.

Nagrody pocieszenia:
III. nagrodę (dwa bilety do , teatru dramatycznego 

lub opery) ob. Helena Wojtakiewicz, Wrocław — Karło 
wice, Asnyka 32,

1. Kupon materiału wystarczający dla okrycia naj­
ważniejszych części ciała osobnika średniej tuszy — ob. 
Janina Trybulska. Wrocław, ul. Wandy 8 m 3.

2. Kwartalna prenumerata „Krzywego Zwierciadła" 
z dodatkiem wszystkich numerów „Słowa Polskiego" z ' 
tego okresu — ob. Sikorska Alicja — Pilczyce, Murar­
ska 1.

3. Wytworne kolacje z muzyką: ob. ob. Leon Janik 
Posiadłów k. Wrocławia, Szumień Jan Wrocław, Finkel- 
stein Grzegorz. Wrocław ul. Nowowiejska, Zdzisław Ko­
stecki Kraków Zyblikiewi cza 5/61, Murek Br — Brzeg Doi 
ny, Kaszuba Jan — Wrocław, Koplińska Urszula — Wro 
cław, Winka Stefan — Leśnica

Za najlepsze imiona dla Czworaczków otrzymają na­
grody książkowe (do wyboru): ob. Bobecka Ryszarda z 
Wrocławia, Gruder Łucja — Wrocław, Oławska 45 a, Ra­
decka Maria — Wrocław, ul. Dobra 11/3 i Henryk Abbe 
■— Wrocław (ten ma szczęście).

Tu jednak Czworaczki podniosły krzyk :
„My chcemy, żeby sami czytelnicy wybrali spośród 

najlepszych imion te naj-naj-lepsze, które będziemy stale 
nosić !. ..  i ogłosiły

Konkurs pocieszenia
Czytelnicy wybiorą z podanych poniżej imion naj- 

naj-lepsze:
Dla tego Czworaczka, co dłubie w nosku: spośród 

imion: Dłubasek, Wiercisław, Dłubisław, Brudasek.
Dla tego, co nosi butelkę z mlekiem: Mleczek, Mlecl 

sław, Mlekopij, Ssak.
Dla tej, która lubi rysować i ma niespokojne nogi: 

Fikcia, Fikałka, Pacykalia, Majtalarba.
Dla tej najmłodszej, nieznośnej smarkatej: Smarkąt 

ka, Czupurka, Zabiana, Brzdąc.
Odpowiedzi przesyłać do redakcji „Słowa Polskiego"

Z adnotacją na kopercie: „Konkurs pocieszenia „Krzywe 
go Zwierciadła" do dnia 27 maja br.

Między czytelników, których odpowiedzi będą zgodne, 
albo najbliższe opinii większości biorących udział w kon 
kursie będą rozlosowane

4 cenne nagrody książkowe.
A więc kochani Czytelnicy liczymy na Wasz gust, 

a Czworaczki drżą z niecierpliwości! '
P. S. Nagrodzeni w VII Konkursie zechcą się zg.a 

szać w godz. 11 — 13 w dziale Kulturalno-Oświatowym 
redakcji „Słowa Polskiego" celem odbioru względnie wy­
boru nagród. Zamiejscowym nagrody wyśyłamy pocztą.

W IELK A  P O ETK A  P R A C Y
(Dokończenie ze str. 2-ej)
Wydaje mi się, że czasy — 

wielkie burzliwe, przełomowe, 
w dziejach ludzkich czasy — 
wykazały, jak dobroczynny 
dla ludzi był siew przez Orze­
szkową dokonany.

Ileż to sław literackich 
zbladło w minionym czterdzie 
Stoleciu! Jak nie wiele znaczą 
cą wydaje się nam dzisiaj li­
teracka puścizna wielu _ pisa­
rzy, bardzo przed pół wiekiem 
poczytnych.

Inaczej oceniamy twórczość 
Elizy Orzeszkowej. Niemal tak 
samo jak przed pięćdziesięciu 
laty — z uczuciem serdecznego 
ciepła bierzemy do rąk jej po­
wieści. Zagłębiwszy się w sku­
pieniu w treść odwracanych 
w nich kartek i wczytawszy 
się w napisane pierwsze na 
nich zdania, odczuwamy nie­
przezwyciężoną potrzebę to­

warzyszenia bohaterom Orze­
szkowej przez całą długą Ich 
drogę. Zamykamy zaś zawsze 
utwory pisarki owładnięci u- 
czuciem, dyktującym sercu po 
wzięcie wiążących w życiu po 
stanowień służenia dobru i
prawdzie. jj

Zrozumiałe też jest zjawi­
sko, że Orzeszkowa nie prze- 
staie przemawiać do naszych 
serc i sumień. Pokolenie, któ­
re niedawno widziało w woj­
nie tyle okropności, tyle zbrod 
ni popełnionych przez faszyzm, 
a które dziś buduje swe
jutro na fundamencie wiel- jj
kości pracy ludzkiej — skwa­
pliwie sięga po pokarm du­
chowy, który swymi nieprze­
mijającymi wartościami Po­
mnaża jego siły i potęguje 
wiarę w zwycięstwo dobra i 
w społeczny pożytek ofiarnej 
służby dla narodu.

Stanisław Ziemak

W ikmuimini ZW IERCIADLE
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Program imprez
dalsze szczegóły

, po ostatniej konferencji ko­
misji organizacyjnej Zjazdu i 
Wyścigu Słowa, możemy po­
dzielić się z wszystkimi ama­
torami kolarstwa najnowszy 
mi wiadomościami i szczegóła 
jni dotyczącymi imprezy.
, W dniu 28 do godz. 12-tej 
otwarta będzie meta Zjazdu 
Gwiaździstego na stadionie 
miejskim w Świdnicy. O godz. 
13-tej odbędą sie Indywidual 
ne Kolarskie Mistrzostwa O- 
kręgu dla seniorów na dystan 
sie 100 km i dla juniorów na 
dystansie 50 km, ze startem i 
metą na stadionie miejskim w 
Świdnicy. Następnymi impre­
zami będą: zawody lekkoatle­
tyczne, mecz siatkówki i pił­
ki nożnej, drużyn A klaso­
wych.

W dniu 29 bm. o godz. łl-ej

odbędzie się Wyścig dla nie- 
stowarzyszonych, jako główna 
impreza „Słowa Wałbrzyskie-

W związku z licznymi zgło­
szeniami do Zjazdu i Wyścigu, 
zawiadamiamy wszystkich zja 
zdowiczów, że już od wtorku 
będą do odebrania w biurach 
Zjazdu i Wyścigu, karty u- 
czestnictwa w zjeździe, oraz 
proporczyki na rowery.

Przypominamy adresy biur: 
Wrocław — Biuro ogłoszeń, 
Czytelnik, ul. Oławska 10/11, 
Świdnica — Rozdzielnia komi 
sowa PPK Ruch, w Rynku, 
Wałbrzych — Redakcja „Sło­
wa Wałbrzyskiego1', pl. Obroń 
ców Stalingradu 3 a i w Dzier 
żoniowie — Dom Książki w

Francja zwycięża Polskę 4 3 :26
W piątek po południu odbyło 

się dalsze spotkanie w grupie 
finałowej, w ramach Mistrzostw 
Europy w Koszykówce Kobiet, 
w którym reprezentacja Francji 
odniosła zwycięstwo nad r?pre 
zentacją Polski 43:26 (24:15).

Francuzki z miejsca ruszają 
do ataku i zdobywają punkty. 
Koszykarki polskie wyrównują 
przy stanie 8:8 i są stroną ata­
kującą. Trwa to jednak krótko 
i inicjatywę powtórnie przejmu 
ją Francuzki, które mają prze­
wagę do końca i zwiększają róż 
nię punktową.

Jedną z głównych przyczyn 
porażki drużyny polskiej był ra 
żący brak umiejętności wyko­
rzystania rzutów wolnych i dy 
spozycji strzałowej. W drużynie 
polskiej dobrze zagrały Kamee 
ka, Rogowska i Parszniak.

Jutro przeciwnikiem drużyny 
polskiej będzie reprezentacja 
CSR.

Rozegrane w czwartek, póź­
nym wieczorem, spotkanie Wę­
gry — Włochy, zakończyło się, 
po dramatycznej grze, zwycię­
stwem reprezentacji Włoch 29:28 
(13:15).

Lekkoatletyka
Pierwszy dzień zawodów lek 

koatletycznych o drużynowe 
mistrzostwa okręgu dolnoślą­
skiego zgromadził na Małym 
Stadionie Olimpijskim . 60 za­
wodniczek i 50 zawodników z 
drużyn AZS, Czarni, Pafawag, 
Dzierżoniów, Nowa Sól.

Na starcie nie stanęły: Spój 
nia, CWKS, jak również dru­
żyny z podokręgu wałbrzy­
skiego.
i Na uwagę zasługuję wyniki: i 
skok wzwyż 1,75 m. Lewandow 
ski i wynik 1.70 m. Dębickiego,. 
Startującego po raz pierwszy 
w tej konkurencji, 100 m. pań 
13,1 Olejnik, która tym wyni­
kiem wyrównuje rekord okrę­
gu. Niespodziankę sprawił 
Rut Czarni, zwyciężając czoło­
wą stawkę miotaczy wrocław­
skich. Zawodnik ten ma 19 lat 
i po raz pierwszy startował w 
konkurencji seniorów.

Wyniki pań:
100 m.: 1) Olejnik (AZS)

13,1, 2) Kufel (Czarni) 13,7,
8) Rączewska (Czarni) 13.9.

Skok w dal: 1) Rączewska 
(Czarni) 4,50, 2) Górecka
(AZS) 4,46, 3) Olejnik (AZS) 
4,34 m.

Kula: 1) Struszyńska (Czar 
Bi) 9,66 m., 2) Rączewska
(Czarni 9,60, 3) Cejzik (AZS) 
9,60 m.

Oszczep: 1) Cejzik (AZS)
23,52, 2) Struszyńska (Czar­
ni) 23,45, 3) Wysoczańska
(Dzierż.) 23,03.

Skok wzwyż: 1) Rączewska 
'(Czarni) 137 cm., 2) Hejniów-

na (AZS) 132, 3) Kamińska 
(AZS) 132.

Wyniki panów:
110 m. przez płotki: 1)

Nowak (AZS) 17,4, 2) Pie­
chura (AZS) 18,9, 3) Blaszyń- 
ski (AZS) 19,6.

1.000 m.: 1) Burka (AZS) 
2,42,9., 2) BaraneS" (A?S), 
2,46,9, 3) Górski {Czarni)'
2,48,8.

Skok wzwyżj-il)*-Lewandow­
ski- (Czarni) 1.75- m., 2) Dę­
bicki (AZS) 1.70 Bi.;’ 3) Nie­
dzielski > (Cżarni) 1.70 m.

100 -m.: 1) Sucheński (AZS> 
11,4, 2) Lipiec (AZS) 11,4,
3) Lubczyński (AZS) 11,8.

Kula: 1) Rut (Cfcarni) 11,43,
2) Maliszewski (AZS) 11,12,
3) Jakubowicz (AZS) 10,98.

Skok o tyczce: 1) Nowak
(AZS) 3,15 m., 2) , Plewka
(Czarni) 3 m., 3) Blaszyński 
(AZS) 3 m.

W punktacji drużynowej po 
5 konkurencjach na pierwsze 
miejsce wysunął się AZS, 

14.920 przed Czarnymi 11.317 
punktów.

W konkurencjach kobiecych 
również prowadzi AZS 575 pkt. 
przed Czarnymi 487 pkt. i Og­
niwem Dzierż. 394 pkt.

Mistrzostwo drużynowe okrę 
gu dolnośląskiego żeńskie zaję 
Fa drużyna AZS.

W dniu dzisiejszym o godzi­
nie 11, odbędą się na Małym 
Stadionie Olimpijskim pozosta 
łe konkurencje: 400 m., 3.000 
m., skok w dal panów i rzut 
oszczepem panów. (N)

W drogim dnin spotkania Polska - Izrael
nosa debliści zdobywała trzeci punk!

W drugim dniu meczu teni- I rę Weiss — Finkelkraut 7:5, 
sowego o puchar Davisa Pol- 6:3, 6:4, zdobywając tym sa­
ska —• Izrael odbyła się gra | mym trzeci punkt dla swych 
podwójna. Para polska Sko- : barw.
necki — Piątek pokonała pa- I Z drużyny polskiej lepiej wy

Kto z kim i gdzie ..

Kadra narodowa piłkarzy
Na podstawie obserwacji for­

my .piłkarzy w tegorocznych 
spotkaniach ligowych i między 
państwowych, kapitanat PZPN 
ustalił, pierwszą w tym roku, 
kadrę narodową piłkarzy.

Do kadry, obejmującej 34 za­
wodników, powołani zostali: 

bramkarze — Borucz, Janik, 
Jurowicz, Skromny;

obrońcy — Barwiński, Gędłek,

Glimas, Janduda, SobkowdSĆ; 
Wołosz;

pomocnicy*— Brzozowski, Bie 
niek, Duda, Kalus, Narloch/ Par 
pan, Słoma, Suszczyk, Wieczo-

napastnicy — Anioła, Bożek, 
Cieślik, Dybała, Gracz, Jaśko- 
wiak, Kohut, Kuczyński, Łącz, 
Opitz, Rajtar, Sąsiadek,' Tram- 
pisz, Wiśniewski J., Wiśniew­
ski E.

Wysokie zwycięstwo budowlanych
Dnia 18 bm. 1950 r. odbył 

się w Jaworzynie Śląskiej mecz 
piłki nożnej o puchar Polski 
pomiędzy ZS „Związkowiec" 
(kl. B) z Pastuchowa a ZSK 
„Budowlani" (kl. C) z Jawo­
rzyny z wynikiem 9:0. Budow­
lani grali przez cały przebieg 
meczu z doskonałą techniką, 
nie dopuszczając nawet do za­

grożenia swojej bramki. Jest 
to powtórne druzgocące zwy­
cięstwo Budowlanych w roz­
grywkach o puchar Polski. 
Prowadzą obecnie 19:1. Bram­
ki strzelili: Mrożek 3, Nosic- 
ki 2, Kołodziej, Prus I i Prus 
II po 1-ej. Sędziował ob. Gaz- 
dowicz. Mecz ten dowodzi*wy- 
sokiej klasy Budowlanych.

padł Piątek, który był szybszy, 
grał bardziej ofensywnie i miał 
więcej kończących piłek. Sko- 
necki nie jest jeszcze w for­
mie. Początkowo psuje łatwe 
piłki, dopiero w drugim secie 
demonstruje kilka efektow­
nych zagrań. Z deblistów Izra­
ela lepszym był Finkelkraut, 
dysponujący silnym serwisem. 
Weiss lepiej gra od swego par­
tnera przy siatce. Obaj repre­
zentanci Izraela przy serwowa­
niu często przechodzili linię.

W ramach spotkania Polska 
— Izrael odbyło się pokazowe 
spotkanie między juniorem poi 
skim Radziem a reprezentan­
tem Izraela Weissem. Gra ta 
zakończyła się niespodziewa­
nym zwycięstwem młodego Po­
laka, który wygrał w dwóch se 
tach 8:6, 6:3.

Draga runda rozgrywek o 
puchar Davisa przyniosła na­
stępujące wyniki: Irlandia —
Monako 3:0, Francja — Szwaj 
caria 3:0, Szwecja — Norwe­
gia 2:0, Dania — Egipt 2:0.

Wszystkie te wyniki uzyska­
no po jedno względnie dwudnio 
wych spotkaniach. Końcowe 
wyniki rozgrywek Davis Cou- 
powych znajdą czytelnicy w 
najbliższym numerze._________

Polska A  4 7 .0 0  
-Polsko B 4 /.JO
w żużlu

Na zakończenie obozu trenin 
gowego żużlowców w Bytomiu, 
odbył się na torze Ogniwa — 
Polonii mecz Polska A — Pol 
ska B. Spotkanie zakończyło «dę 
zwycięstwem Polski A  47:88 
pkt.

Najlepszym zawodnikiem me­
czu był Smoczyk, który zdobył 
maksimum — 12 pkt., a w pierw 
szym biegu ustanowił nowy re 
kord bytomskiego toru czasem 
1:23,0.

W drużynie Polski B — 11 
pkt. zdobył Olejniczak, który 
uległ jedynie Smoczykowi. Za­
wody oglądało 15.000 widzów.

Bokserskie 
mistrzostwa DOS®

W poniedziałek na Stadionie 
Olimpijskim, a godz. 11-ej roz­
poczynają się bokserskie mistrz o 
stwa szkół zawodowych Dolne­
go Śląska.

Udział w nich biorą mistrzo­
wie podokręgów: wrocławskie­
go, wałbrzyskiego, jeleniogór­
skiego.

Podokręg wrocławski reprezen 
tować będą od papierowej do 
.półśredniej zawodnicy: Jacko­
wiak (P), Rutkowski (P), Ku- 
bler (Ó), Podgórny (K), Sobko 
(Z), Dudek (O), Krupiński II 
(P). (ek)

W przededniu zakończenia
raka akademickiego na SKF

Rok akademicki dobiega koń 
ca. Na wszystkich uczelniach 
wrocławskich panuje ożywiony 
ruch, którego powodem są koń 
cowe egzaminy i zbliżające się 
ferie. Nie dla wszystkich stu­
dentów jednak ferie są okre­
sem wypoczynku. Studenci wy 
chowania fizycznego już w 
pierwszych dniach Kpca wy jeż 
dżają na dąlszy, miesięczny. e 
tap szkolenia i specjalizacji.

W Centralnym Ośrodku Kul 
tury Fizycznej w Zlocieńcu, 
grvrmią się w lipcu wszystkie 
wyższe uczelnie Wychowania 
Fizycznego, gd,żie w ramach 
importowego współzawodnictwa 
Studium nasze zajmuje czoło­
we miejsce. W roku bieżącym 
ao.̂ Zło.cieńca Wyjedzie tylko 
SOÓ: studeńiów^Studiufn Wroc­
ławskiego, ponieważ studenci 
U t rgfai,:pó otrzymaniu absolu 
torium będą już od lipca pra- 
cować w Zrzeszeniach, szko 
lach i ośrodkach sportowych, 
wychowując zdrowe i. silne ka 
dry młodzieży sportowej.

Przygotowania do oficjalne­
go zakończenia roku akademie 
kiego, mającego się odbyć w 
czerwcu, w dniu święta Kultu 
ry Fizycznej, dobiegają końca 
Studenci SWF wystąpią w 
tym dniu w popisach gimnas­
tycznych, tańcach ludowych i 
będą brać udział w zawodach 
lekkoatletycznych. Pokaz gim­
nastyki zbiorowej, prowadzo­
nej przez instruktora Teodor- 
czyka i mgr Wejnerta, obejmie 
ćwiczenia wolne , i ćwiczenia 
zbiorowe na przyrządach. Bę­
dzie to drugi z kolei występ 
Studium Wrocławskiego w po-

szy oglądaliśmy w r. 1948 na 
stadionie olimpijskim przed wy 
jazdem studeńtółi) na Zlot So 
kołów do "Pragi.

Po otrzymaniu absolutorium, 
wielu studentów WF_ wyjedzie 
na dalszą specjalizację, w dzie 
dżinie kultury fizycznej do 
Związku Radzieckiego, „ Buł­
garii, i Czechosłowacji. W lit* 
stytucie Wychowania Fizyczne 
go w Moskwie, już od roku 
szkolą sie zeszłoroczni absol­
wenci m :  'Gtyśztot f  'Bóftiń. 
Pragną oni po powrocie poświę 
cić się pracy naukowej w dzie 
dżinie teorii wychowania fiz. 
Drugim zagadnieniem, w któ­
rym specjalizują się w Mos­
kwie — to gimnastyka leczni­
cza, która w Związku Radziee 
kimf stoi na wysokim poziomie.
Studium Wychowania Fizycz­

nego we Wrocławiu, po kilku 
zaledwie latach swego istnie­
nia stało s# głównym ośrod­
kiem szkolenia fachowców na 
ziemiach odzyskanych. Poziom 
i  znaczenie jakie ono osiągnęło 
zawdzięcza ofiarnej pracy ca­
łego grona profesorskiego i 
instruktorskiego z profesorem 
dr Klisieckim i dyr mgr Skroc 
kim na czełe. (N )

m Zrzeszenia sportowe Stal. 
Budowlani i Związkowiec orga 
nizują w ramach święta ludowe 
go dnia 28 maja wielką imprezę 
sportową w Kątach Wrocław­
skich. Na zawody te złożą się 
następujące konkurencje: biegi 
kolarskie, sztafety, oraz błyska­
wiczny turniej piłki nożnej.

(Bu)

O d c i n e k  16.

Zubożały magnat — Tomasz Łęcki mieszka wraz ze swą piękną

plotce, jakoby Łąckim licytowano kamienicą, piękną panną opuścili 
iic27ii wiebiciele i konkurenci.

Dla niej nie istniały pory Toku, tylko wiekuista wiosna peł 
na łagodnego światła, żywych kwiatów i woni. Nie istniały pory 
dnia, gdyż nieraz przez całe miesiące, kładła się spać o ósmej 
rano, a jadała obiad o drugiej po północy. Nie istniały różnice 
położeń geograficznych, gdyż w Paryżu, Wiedniu, Rzymie, Ber­
linie czy Londynie znajdowali się ci sami ludzie, te same oby­
czaje, te same sprzęty, a nawet te same potrawy: zupy z wodo­
rostów Oceanu Spokojnego, ostrygi z Morza Północnego, ryby 
z Atlantyku albo z Morza śródziemnego, zwierzyna ze wszyst­
kich krajów, owoce ze wszystkich części świata. Dla niej nie 
istniała nawet siła ciężkości, gdyż krzesła jej podsuwano, talerze 
Podawano, ją samą na ulicy wieziono, na schody wprowadzano, 
°a góry wnoszono.

Woalka chroniła ją od wiatru, kareta od deszczu, sobole 
od zimna, parasolka i rękawiczki od słońca. I tak żyła z dnia 
J>a dzień, % miesiąca na miesiąc, z roku na rok, wyższa nad 
lodzi, a nawet nad prawa natury. Dwa razy spotkała ją straszna

burza, raz w Alpach, drugi — na Morzu śródziemnym. Truchleli 
najodważniejsi, ale panna Izabela ze śmiechem przysłuchiwała 
się łoskotowi druzgotanych skał i trzeszczeniu okrętu, ani przy­
puszczając możliwości niebezpieczeństwa. Natura urządziła dla 
niej piękne widowisko z piorunów, kamieni i morskiego odmętu, 
jak w innym czasie pokazała jej księżyc nad Jeziorem Ge­
newskim, albo nad wodospadem Renu rozdarła chmury, które 
zakrywały słońce. To samo przecie robią co dzień maszyniści 
teatrów i nawet w zdenerwowanych damach nie wywołują 
obawy.

Ten świat wiecznej wiosny, gdzie szeleściły jedwabie, rosły 
tylko rzeźbione" drzewa, a glina pokrywała się artystycznymi 
malowidłami, ten świat miał swoją specjalną ludność. Właści­
wymi jego mieszkańcami były księżniczki i książęta, hrabianki 
i hrabiowie, tudzież bardzo stara i majętna szlachta obojej płci. 
Znajdowały się tam jeszcze damy zamężne i panowie żonaci, 
w charakterze gospodarzy domów, matrony strzegące wykwint­
nego obejścia i dobrych obyczajów i starzy panowie, którzy za­
siadali na pierwszych miejscach przy stole, oświadczali młodzież, 
błogosławili ją i grywali w karty. Byli też biskupi, wizerunki 
Boga na ziemi, wysocy urzędnicy, których obecność zabezpieczała 
świat od nieporządków społecznych i trzęsienia ziemi, a nareszcie 
dzieci, małe cherubiny, zesłane z nieba po to, ażeby starsi mogli 
urządzać kinderbale.

Wśród stałej ludności zaczarowanego świata ukazywał się 
od czasu do czasu zwykły śmiertelnik, który na skrzydłach repu­
tacji potrafił wzbić się a? do szczytów Olimpu. Zwykle bywał 
nim jakiś inżynier, który łączył oceany albo wiercił czy tez 
budował Alpy. Był jakiś kapitan, który w walce z dzikimi stra­
cił swoją kompanię, a sam okryty ranami ocalał dzięki miłości 
murzyńskiej księżniczki. Był podróżnik, który podohno odkrył 
nową część świata, rozbił się z okrętem na bezludnej wyspie 
i bodaj czy nie kosztował ludzkiego mięsa.

Bywali tam wreszcie sławni malarze, a nade wszystko 
natchnieni poeci, którzy w sztambuchach hrabianek pisywali 
ładne wiersze, mogli kochać się bez nadziei i uwieczniać wdzięki 
swoich okrutnych bogiń naprzód w gazetach ,a następnie w od­
dzielnych tomikach, drukowanych na welinowym papierze.

Cała ta ludność, między którą ostrożnie przesuwali się wy-

galonowani lokaje, damy do towarzystwa, ubogie kuzynki 5 łak­
nący wyższych posad kuzyni, cała ta ludność obchodziła wieczne

Od południa składano sobie i oddawano wizyty i rewizyty, 
albo zjeżdżano się w magazynach. Ku wieczorowi bawiono się 
przed obiadem, w czasie obiadu i po obiedzie. Potem jechano na 
koncert lub do teatru, ażeby tam zobaczyć inny sztuczny świat, 
gdzie bohaterowie rzadko kiedy jedzą i pracują, ale za to wciąż 
gadają sami do siebie — gdzie niewierność kobiet staje się 
źródłem wielkich katastrof i gdzie kochanek, zabity przez męża 
w piątym akcie, na drugi dzień zmartwychwstaje w pierwszym 
akcie, ażeby popełnić te same błędy i gadać do siebie nie będąc 
słyszanym przez osoby obok stojące. Po wyjściu z teatru znowu 
zbierano się w salonach, gdzie służba roznosiła zimne i gorące 
napoje, najęci artyści śpiewali, młode mężatki słuchały opo­
wiadań porąbanego kapitana o murzyńskiej księżniczce, panny 
rozmawiały z poetami o powinowactwie dusz, starsi panowie 
wykładali inżynierom swoje poglądy na inżynierię, a damy 
w średnim wieku półsłówkami i spojrzeniami walczyły między 
sobą o podróżnika, który jadł ludzkie mięso. Potem zasiadano 
do kolacji, gdzie usta jadły, żołądki trawiły, a buciki rozmawiały 
o uczuciach lodowatych serc i marzeniach głów niezawrotnych. 
A potem — rozjeżdżano się, ażeby w śnie rzeczywistym nabrać 
sił do snu życia.

Poza tym czarodziejskim, był jeszcze inny świat — zwy­
czajny.

O jego istnieniu wiedziała panna Izabela i nawet lubiła m« 
się przypatrywać z okna karety, wagonu albo z własnego mie­
szkania. W takich ramach i z takiej odległości wydawał on się 
jej malowniczym i nawet sympatycznym. Widywała rolników, 
powoli orzących ziemię — duże fury ciągnione przęz chudł 
szkapę — roznosicieli owoców i jarzyn — starca, który tłukł 
kamienie na szosie — posłańców idących gdzieś z pośpiechem — 
ładne i natrętne kwiaciarki — rodzinę, złożoną z ojca, bardzo 
otyłej matki i czworga dzieci, parami trzymających się za ręce — 
eleganta niższej sfery, który jechał dorożką i rozpierał się 
w sposób bardzo zabawny — czasem pogrzeb. I mówiła sobie, 
że tamten świat, choć niższy, jest ładny; jest nawet ładniejszy 
od obrazów rodzajowych, gdyż porusza się i zmienia co chwilą 

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Co przyniesie niedziela 
w piłkarskiej klasie A?

ścią gościom odbierze obydwa 
punkty. Mecz w Żarach po­
między miejscową Legią a 
ząbkowickim Związkowcem 
nie będzie już posiadał żadne 
go znaczenia na układ tabeli. 
Murowany kandydat do spad 
ku Legia nie będzie w stanie 
spotkania tego wygrać.

W grupie II bardzo cieka­
wie zapowiada się spotkanie 
w Kłodzku, pomiędzy Spójnią 
a Związkowcem Strzelin. Wła 
sny teren przemawia raczej za 
drużyną Spójni. Wałbrzyski 
Włókniarz gości u siebie Gwar 
dię z Wrocławia. Dobra forma 
walbrzyszan nie wróży wro­
cławianom zbytniego sukcesu. 
Związkowiec z Wałbrzycha spo 
tka się na własnym boisku 
ze Spójnią z Żarowa l jest mu 
rowanym faworytem meczu. 
Obecny leader Ogniwo roze­
gra spotkanie we Wrocławiu 
tym razem z Włókniarzem z 
Bielawy. Goście są zespołem 
bojowym i twardym, toteż 
wrocławianie będą musieli wy 
dać z siebie maksimum wysił 
ku, by nie dopuścić do nowej 
sensacji. Dramatyczną walkę 
o utrzymanie się w klasie A, 
stoczą Gwardia z Jęl. Góry i 
Związkowiec Brzeg. Ci dru­
dzy są w o tyle lepsze sytu­
acji, że spotkanie rozgrywają 
na własnym terenie (z Górni­
kiem z Białego .Kąmienia), 
pcidczaś g“dy* Gwardziści wyje­
żdżają do Wrocławia na spo­
tkanie z Legią i posiadają 
dość nikłe szanse:'"(vF“

Zaledwie trzy dni minęły od 
ostatniej rundy rozgrywek A 
— klasowych, a czołowe klu­
by Dolnego Śląska znów wyj­
dą na boisko, celem rozegra­
nia swoich mistrzostw. Ostat 
nie spotkania nie dały nam je 
szcze konkretnej odpowiedzi 
na pytanie: kto zostanie mi­
strzem klasy A, a kto opuści 
jej szeregi? Miejmy nadzieję, 
że po niedzielnych rozgryw­
kach sytuacja bardziej się 
skrystalizuje.

W grupie pierwszej najwięr 
ksze zainteresowanie wydaje 
się budzić spotkanie wrocław 
skiego Kolejarza z leaderem 
grupy Górnikiem na terenie 
wałbrzyskim. Mecz ten bę­
dzie o tyle ciekawy, że wrocła 
wianie w tym sezonie nie 
przegrali jeszcze ani jednego 
spotkania, wygrywając w o- 
statniej kolejce na gorącym 
terenie Lubania z miejsco­
wym Związkowcem.

Związkowiec Wrocław wal­
czy na własnym terenie z Gór 
nikiem Podgórze i dołoży 
wszelkich starań by mecz roz 
strzygnąć na swoją korzyść. 
Drugi kandydat do spadku — 
Włókniarz z Legnicy będzie 
miał ciężką przeprawę, na wła 
snym boisku ze Związkowcem 
z Jeleniej Góry. Związkowiec 
Lubań powinięn wygrać ną 
włąsnym terenie-z Gwardią\ z 
Kamiennej Góry. We Wrocła 
wiu Pafawag spotka się ze 
Spójnią..Bielawa- i--z-pewnO“

8<r. W



S Ł O W O  P O L S K I E

Szczerzą

Zawsze cznjni
f  Spośród instytucji Wrocław 
ekich, które na interpelacje 
nasze i naszych Czytelników 
nie tylko odpowiadają, ale sta 
rają się spełnić życzenia, wy 
bija się na pierwsze miejsce 
Wrocławska poczta. • Nie zda­
rzyło się dotychczas, ażeby ja 
l<akolwit'k nasza wzmianka po 
została bez odpowiedzi, czy wy 
jaśnienia. Świadczy to, że in­
stytucja ta rozumie zadania 
prasy jako czynnika odzwier­
ciedlającego opinię publiczną, 
uznaje, że współpraca z prasą 
nie tylko jest potrzebna, ale 
daje pozytywne rezultaty za­
równo dla samej instytucji, 
!jak i dla zainteresowanych.

Niedawno poruszyliśmy na 
jrazych łaniach sprawę prze­
dłużenia godzin wypłaty prze­
kazów pieniężnych przez U- 
rząd Pocztowy nr L Obecnie 
otrzymujemy z Urzędu odpo­
wiedź, że wniosek nasz, po 
rozpatrzeniu, będzie uwzględ­
niony. Urząd uważa za możli 
■we przedłużenie godzin wypła 
*y przekazów pieniężnych do 
igodz. 19-tej i występuje z od- 
ipowiednim wnioskiem do Dy- 
■rekcji. Natomiast rozszerzenie 
godzin nadawania przekazów 
wymagałoby przedłużenia go- 
Idzin pracy i znacznych wydat 
ków personalnych, a to ze 
I względu na akcję „0“ nie mo 
Se być wprowadzone.

Równocześnie została załat­
wiona i druga poruszona przez 
nas sprawa. Mianowicie abo- 

" nenci telefoniczni nie muszą 
już wpłacać należności, jak 
dotychczas, w Urzędzie Po­
cztowym nr 1. ale w dowol­
nym urzędzie za pomocą blan 
W «W * PKO. które dołączone 
« ł  do rachunków.

j^WROCLAW^
1MM wybrnął z trudności

przez utworzen ie zespołów  rem ontowych
1000 napraw przewodowo • 

wodociągowych 1 kanalizacyj­
nych przeprowadził w swo­
ich budynkach Zarząd Nieru­
chomości Miejskich od gru­
dnia do chwili obecnej. Jest 
to poważne osiągnięcie. Przy 
naprawach pracują 3 ekipy 
zorganizowane przez ZNM. Za 
trudniają one 20 par monter­
skich. Po zgłoszeniu uszkodzę 
nia. naprawa wykonywana 
jest najdalej w ciągu 3 dni.

Poza ekipami zajętymi przy 
przewodach wodociągowo-ka­
nalizacyjnych, pracu ją też eki­
py murarskie i  elektrotech­
niczne.

Ekipy budowlano-murarskie 
zatrudniają 34 fachowców (sto 
larzy, murarzy, szklarzy łtp). 
Od lutego br. wykonały one 
40 robót budowlanych oraz o- 
szkliły 130(1 budynków. Razem 
wszystkie zespoły wykonały 
pracę łącznie za 6 mil. zł.

Zorganizowanie własnych e- 
kip przez ZNM było koniecz­
nością, bo żadne z przedsię­
biorstw w mieście nie chciało 
podejmować się tych prac, ze 
względu na ich drobny za­
kres. Zaznaczyć należy, żesuk 
cesy ZNM byłyby większe, 
gdyby rozporządzał dostatecz­
ną ilością materiałów budowla

N O T A T N IK  W R O C ŁA W S K I
O Klasa 4 szkoły podstawo­

wej nr 49 przy ul. Bossak-Hau- 
kego wysłała do nas czterooso­
bową delegację. Już pisaliśmy, 
że dzieci tej klasy wysłały li­
sty do murarza warszawskiego, 
Michała Krajewskiego, przodow 
nika pracy. Obecnie otrzymały 
one od ob. Krajewskiego pismo 
E podziękowaniem i dwie książ 
ki. Jednej z nich Michał Krajew 
eki jest autorem.

O  Dziś będą czyścić cegły 
akademicy. Zbiórka odbędzie 
Kię o 9 rano na pl. Uniwersy­
teckim. Cegła przeznaczona jest 
na budowę szkoły we wsi Pi- 
waki.

©  W 131 rocznicę urodzin Mo 
niuszki, Tow. Muzyczne organi 
Euje dziś o godz. 18 w auli Po­
litechniki „Wieczór Moniusz­
kowski", w którym wezmą u- 
dział artyści Opery.

©  Dużo mszyc ukazało się 
na drzewach owocnych i wo­
bec tego referat Prac. Ogr. 
Działkowych przy ORZZ wzywa 
do opryskiwania drzew. Osoby, 
upoważnione przez poszczególne 
*arządy ogródków, zgłoszą się 
do referatu (Mazowiecka 17), 
celem potwierdzenia upoważnię 
nia na otrzymacie pyłu tyto­
niowego. W upoważnieniu nale 
ry podać ilość pyłu (liczy się 
4 kg na 100 litrów wody, po- 
trzeoa 10 kg płynu na drzewo). 
Na pyfc trzeba przynieść własne 
opakowanie.

O  Koło Ligi Kobiet 2-go ob­
wodu przeniosło swą siedzibę z

340 doniesień
Zostaną ukarani grzywna 

mi ci, którzy nie wykupili 
i nie wystawili trutek na 
szczury. W dniu wczoraj­
szym wpłynęło do wydzia­
łu karno - admistracyjnego 
Zarządu Miejskiego 340 do­
niesień w tej sprawie.

(Zet)

ul. Mikołaja Reja 47 na pl. Bo­
lesława Prusa (przy ul. Wieczór 
ka). Sekretariat czynny we 
wtorki i piątki od 16 do 18-ej.

O  Wszystkie kobiety zrzeszo 
ne w Lidze Kobiet zaprasza Za­
rząd Grodzki na odczyt naczel­
nika Stubiedy pt. „Nauka i kul­
tura w Polsce Ludowej". Od­
czyt odbędzie się jutro o godz. 
17,45 w świetlicy przy ulicy Sta 
lingradzkiej 31.

Q  Wieczornica Pokoju odbę­
dzie się dziś o godz. 18 w świet 
licy PFB przy ul. Witosa 11. 
Proszeni są na nią wszyscy 
członkowie Komitetów Bloko­
wych z terenu 2 obwodu, a tak 
że uczestnicy trójek, zbierają­
cych podpisy pod Apel Sztok­
holmski. Po przemówieniu .— 
występy artystyczne i zabawa

O O gospodarczym znaczeniu
ziemniaka w Polsce odbędzie się 
wykład habilitacyjny dr. Jerze 
go Korohody w sali pomuzeal- 
nej Instytutu Rolniczego (ulica 
Norwida 25). Prelekcję wyzna­
czono na godz. 11 w dniu 23-go

o  Audycję Moniuszkowską' 
urządza KU ZSP Politechniki i 
Akademii Medycznej w auli Po 
litechniki. Audycja-odbędzie się 
dziś o godz. 18. Udział w niej | 
wezmą artyści Opery. Wstęp 
bezpłatny.

o  Już uwzględniono zmiany 
w ruchu tramwajów przy wy­
dawaniu nowych pracowni­
czych kart tramwajowych na 
czerwiec.

O  Na okres lata w licznych 
biurach rozpoczyna się praca o 
godz. 7 rano i z tego powodu 
natłok w tramwajach między 
god̂ z. 7 a 8 znacznie się zmniej-

©  W sprawie wczasów akade 
mickich podania można składać 
jeszcze do 25 bm. w Komitetach 
Uczelnianych ZSP.

©  Kto znalazł złoty zegarek 
damski — proszony jest o da­
nie wiadomości do „Słowa Pol

nych. Niestety zdarzające się 
braki nie pozwalają na zaspo 
kojenie wszystkich potrzeb.

Trzeba wiedzieć, że wszel­
kie naprawy i remonty w bu­
dynkach należy zgłaszać do

administratora dopiero po za­
opiniowaniu przez Komitet 
Blokowy. Nagłe naprawy (pę 
knięcie rury wodociągowej 
itp.) zgłasza się natychmiast 
bezpośrednio do ZNM. (—)

Festiwal Pokoju
w 4  punktach miasta

Dziś w 4 punktach miasta 
odbywać się będzie całodzien­
ny Festiwal Pokoju. W Hali 
Ludowej występy orkiestr od­
będą się od 10 do 14,30, na 
Wzgórzu Partyzantów i Placu 
Młodzieżowym od 10 do 13, w 
Leśnicy zaś od 13 do 16.

Od godz. 14.30 do 1S w Hali 
Ludowej zobaczymy występy 
dziecięcych zespołów tanecz­
nych, od 16 do 19.30 — wystę­
py chóralne i taneczne, od 20 
do 21—usłyszymy koncert mu 
zyki symfonicznej i występy so 
listów. Opery. W przerwach i 
po zakończeniu programu — 
zabawa ludowa.

Jak często kursuje tramwaj
na poszczególnych liniach?

W związku ze zmianami w 
ruchu tramwajów nasuwa się 
przypuszczenie, że zwiększenie 
ilości linii odbije się na często 
tliwości w kursowaniu wozów 
na poszczególnych trasach.

„Cóż z tego — pisze nam je 
den z Czytelników, — że bę­
dziemy mieli więcej linii, jeże

li nie mamy dostatecznej iloś­
ci wozów i z konieczności MZK 
będą musiały zmniejszać czę­
stotliwość na wszystkich li-

Obawy te, jak ustaliliśmy w 
MZK, są bezpodstawne. Zwięk 
szenie ilości Unii nie wpłynie 
na częstotliwość, gdyż skróce­

Kąpieliska raeczae
i p lo że  w e  W ro cław iu

Zarząd Miejski, w porozumie 
niu> z Dyrekcją Dróg Wodnych 
i organami MO, ustalił na O- 
drze, Oławie i kanałach miejsca 
dozwolone do kąpieli i plażowa-

Na kanale powodziowym mię 
dzy mostami Bartkowskim i koń 
cowym otrzymają Bartkowiee, 
Sępolno, Zalesie i Zacisze plażę 
i kąpielisko długości (licząc 
brzeg z obu stron) przeszło 8 
km, mieszkańcy Karłowic i Ró­
żanki będą kąpać się w Starej 
Odrze, między mostem Osobo- 
wickim i Trzebnickim. Trzecie 
rzeczne kąpielisko mieścić się 
będzie wzdłuż ulicy Na Grobli,

Tereny nad Odrą na Biskupi 
nie oznaczone zostaną tablicami: 
„Kąpiel wzbroniona, dozwolone 
plażowanie". Odra w tym miej­
scu jest zbyt głęboka, by kąpiel 
nie zagrażała niebezpieczeń­
stwem utraty życia. Brzegi O- 
dry, Oławy i kanału zostaną na 
przestrzeni całego miasta zaopa 
trzone w tablice, rozmieszczone 
co 200 mtr.

Zwracamy uwagę, że Ołava, 
posiadająca wiele mułu, jest ką 
pieliskiem mało wartościowym.

Każdego roku Odra pochłania 
wiele ofiar własnej nieostrożno 
ści. Wodospad na Starej Odrze 
obok mostu Zwierzynieckiego 
jest miejscem szczególnie nie­
bezpiecznym nie tylko dla ry­
zykanckich pływaków, ale rów 
nież dla kajaków i większych 
łodzi żaglowych. Nie wiele me­
trów przed samym progiem pow 
staje prąd wciągający, któremu 
ani siła ramion, ani wioseł nie 
potrafi się przeciwstawić.

Apelowaliśmy już, aby zajęto 
się tym niebezpiecznym wodo­
spadem śmierci na Odrze i o- 
grodzono go siatką ochronrfą 
oraz znakami ostrzegawczymi 
na większej odległości od woda 
spadu. (Zet)

nie przelotów, skasowanie koń 
cówek i zwiększenie chyżości 
na niektórych odcinkach — 
częstotliwość tę nawet zwięk­
szy. Tak np. na linii „7“ na 
trasie Krzyki—Rynek, wozy za 
miast jak obecnie, co 12 mi­
nut, będą kursować co 10 mi­
nut, zaś na odcinku Boya Że­
leńskiego — ul. Pomorska (li

minut. Podobnie przedstawia 
się sprawa na innych limach.

Poniżej podajemy częstotli­
wość wozów na wszystkich li­
niach tramwajowych we Wroc 
ławiu: 0 — wozy co 5 minut, 
1 — co 15, 2 — co 20, 3 — co 
20, 4 — co 15, 5 — co 6, 6 
— co 6, 7 — co 10, 8 — co 6, 
9 — co 16, 11 — co 20, 12 —
co 5, 13 ----- 16, 14 — co 15,
15 — co 10 i 16 — co 16 mi­
nut. (—)

Nocq w dyżurnej aptece

Dręczyciele aptekarzy 
załaszajq się... po talk

Ucichły klaksony samocho­
dów i zgrzyt kol tramwajo­
wych na zakrętach. Pogasły 
światła w oknach domów mie­
szkalnych. Opustoszały ulice. 
Jest godzina 2 po północy.

Na ulicy Kurzy Targ U, na 
drzwiach ,,Starej Apteki“ ja­
rzy się żółte światło: „Nocny 
dyżur". Tu czuwają od godz. 
18 przez całą noc do 8 rano. 
W nagłym i groźnym wypadku, 
nabyć można każde lekarstwo, 
które uśmierzy ból, uratuje

Długi, przenikliwy dzwonek. 
Aptekarz, odurzony snem, o- 
twiera okienko. Z recepty le­
karza wynika, że wypadek jest 
groźny. Lekarstwo zostaje 
szybko przygotowane i  za chwi 
lę słychać oddalające się, du­
dniące w pustej ulicy, pośpiesz 
ne kroki. Chory zostaje urato­
wany. Ból przestanie dolegać. 
Zbawienny sen podziała ko­
jąco.

Minuty dyżurującego płyną 
wolno, a dzień, który nastąpi, 
będzie normalnym dniem pra­
cy. Niedostateczna ilość kadr 
farmaceutycznych nie pozwala

W  P a r k a i  K u l t u r y .
Park Kultury na terenach 

powystawowych zdobył popu 
larność u wrocławian. Miej­
sce to ściąga w niedziele i 
'święta, a nąwet w dnie po- 
;wszednie tłumy mieszkańców 
2 najodleglejszych dzielnic 
yniasta.
l Powodzeniem cieszy się Pa 
iwilon Gastronomiczny. Kawia 
renka na świeżym powietrzu, 
którą miała otworzyć PSS 
przed dwoma tygodniami jest 
jeszcze nieczynna. Teren B 
nie ma też bezpośredniego po 
łączenia z wybrzeżem nad O- 
tirą. Wszystkie bra'my są 
jłzczelnie zamknięte.
! Wesołe miasteczko jeszcze 
■*iie jest uruchomione. Otwar­

cie oficjalne Republiki Har­
cerskiej odbędzie się 1 czerw 
ca. (Cen)

R A D I O
21 MAJA 1950 R. (NIEDZIELA)

mają kobiety 11,00 konc. Orze-

Przeg. czasopism  ̂ 12.15 Poranki

17,00 Opowieści Hoffmana 20,00

Teatr Eterek 21.30 Utwory Beetbo-
Sport 22,35 Muz. 23.00 Ost. wiad. 
23.15 Muz. 24.00 Hymn.

Konkurs „Słowa Polskiego” 
Czy zn asz  swojje m iast©?’
Do dn. 22 bm. w każdym 

numerze pisma reproduko­
wać będziemy zdjęcia bar­
dziej lub mniej znanych 
szczegółów architektonicz­
nych Wrocławia.

Zamieszczamy zdjęcie

Odgadnij, co ono przed 
stawia i gdzie znajduje się 
dany obiekt. Adres napisz 
na kuponie, kupon wytnij
i zachowaj. Gdy zbierzesz 
10 kuponów, wyślij je na
adres Redakcji „Słowa Pol
skiego", Wrocław, Oławska 
10, do 25 maja br., z dopis 
kiem na kopercie „Kon-

Przypominamy nagrody:
Piękny kryształ, 10 opraw 
nych kompletów czasopisma 
„Pr6blemy“, wieczne pióro,
6 cennych książek, koszula

Prawo do udziału w lo 
sowasia daje rozpoznanie 
co Sajmniej trzech zdjęć.

Losowanie nastąpi 28

Ogłoszenie nazwisk zwycięż 
ców konkursu „Czy znasz 
swoje miasto" nastąpi na 
łamach „Słowa" dnia 30 
maja br.

Kupun Nr *>
Nazwisko i imię biorącego udział w konkursie:

Gdzie znajduje się uwidoczniony dziś fragment?

na rzetelny odpoczynek. W cią 
gu tygodnia dyżuru praca te­
go samego człowieka trwa 
przez cały dzień i noc.

Aptekarz udaje się na spo­
czynek na pierwsze piętro. Po 
chwili zapada w sen. Dzwonek 
dźwięczy w podświadomości 
długo. Trwa nieprzerwanie, aż 
do chwili ponownego zejścia 
dyżurującego do apteki. Klient 
nie odrywa palca od guzika 
dzwonka elektrycznego. Wyglą 
da na to, że sprawa jest bar­
dzo poważna. Pośpiech ma 
wielkie znaczenie.

—  Poproszę 20 gr talku—
— Czy pan oszalał, aby 

■przychodzić późną nocą z ta­
kim żądaniem do apteki?

Sprawa wyjaśnia się: klient 
ma ciasne buty. Aby je włożyć 
bez trudu, posypuje skórę od 
wewnątrz talkiem. Stwier­
dziwszy, że dotychczasowy za­
pas talku wyczerpał się i że 
rano będzie miał trudności z 
włożeniem butów — postano­
wił zaopatrzyć się w talk o 
godzinie 2.30 w nocy.

Tego rodzaju wypadki nie 
szanowania cudzego snu i żdro 
wia, bez odpowiedniego uza­
sadnienia, są na porządku noc-

— Poproszę o dwa proszki 
od bólu głowy.

— Poproszę „coś" na katar.
— Czy mógłby pan zadzwo­

nić do Monopolu, aby wysiali 
taksówkę na ulieę Mikołaja 
pod numer taki a taki?

Przychodzą ludzie z żąda­
niami lekarstw, które mogą 
być wydane ipyłącznie na pod­
stawie recepty lekarskiej. Nie­
dostarczenie na przykład kro­
pli do oczu o bliżej niesprecy- 
zowanym rodzaju zostaje po­
czytane za złą wolę i naraża 
dyżurującego na niezasłużone 
złorzeczenia i wysłuchiwanie 
gróźb. Klient nie zdaje sobie 
sprawy, czy też nie chce zro­
zumieć, że w wielu wypadkach 
użycie lekarstwa bez uprzed­
niej diagnozy lekarskiej nie

szkodzić.
Ofiarna i wyczerpująca jest 

praca w aptekach dyżurują­
cych w nocy. (Zet)

Na Wzgórzu Partyzantów od 
godz. 14 do 15 wystąpią zespo, 
ły chóralne i taneczne, a na* 
stępnie po dwugodzinnej za, 
bawię zobaczymy o godz. 17 
— występy zespołów dziecię, 
cych. Od godziny 18.30 żaba, 
wa ludowa.

Na Placu Młodzieżowym 04 
godz. 15 do 16 wystąpią zespo­
ły taneczne i chóralne, od Ig 
do 18 orkiestry- od 18 do 19 
zobaczymy występy zespołów 
chóralnych i tanecznych. 04 
19 do 22 — zabawa ludowa.

W Leśnicy ed godz. 16 do 17 
wystąpią zespoły chóralne i ta 
neczne, a następnie odbędzie 
się zabawa ludowa.

W Festiwalu wezmą udział 
doborowe orkiestry wojskows 
i Związków Zawodowych, ar­
tyści Opery i Dramatu ora* 
przodujące zespoły artystycz­
ne, chóralne, taneczne i dzie­
cięce. Należy się spodziewać, 
że Festiwal Pokoju zaintere­
suje najszersze koła społeczen 
stwa wrocławskiego.

juuLcLo n / ix >  
i W P l O T
Teatry
PASSTWOWA OPERA, godz. 14,3* 

WIELKI, godz: 19 „Henryk VI n» 

SCENA KAMERALNA PTD, godt̂

\ M  SVV'ĘtOSZCk- - —  ^
PAŃSTWOWY TEATR 

MŁODEGO WIDZA

Niedziela, dnia 21 maja' 1958 
r. godz. 16-ta i

„NASZ 
CYRK”

przedstawienie marionetkowe 
dla dzieci. Ceny miejsc od 80 
— 150 zł. Kasa czynna od 9-ej 
do przedstawienia. K-1874

MŁODEGO WIDZA. godz. W „Nasz 
Cyrk".

PAŃSTW. TEATR 2YD., godz,
19.30 „Sen o Goldiadernie".

Repertuar kin
,.ŚLĄSK** — ul. Gm. Swierc?ewJ 

sic: ego 87, „Zlot Sokalów** — 
(czesk.), godz. U,15, 13.45, 15, 1)8,15

„SCALA" — ul Mikołaja 37, „Hra 
bia Monte Christa*' cz. I (franci,

10.30 „Nowe Pokolenie". 
„WARSZAWA", ul. Fredry 16 —

„Czarodziejski kryształ" (radz.1 
godz. 14, 16. 18 1 20. Godz. 10 1 12 
„Siostra lokaja".

„PAWILON" — Teren Wystawo-

„POLONIA**, uL Żeromskiego 53 
godz. 14, 15, 18 i 20. Godz. 10,30

„PIONIER", ul. Stalina 71 „Spot­
kanie nad Łabą" (radz), godz.
Tajgi". Aktualia codz. godiz. 20 
i 21 .Pokój zwycięży wojnę". 

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 -l 
„Zloty kluczyk" (radz). godz. 
14, 10, 18 i 20. Godz. 10,30 „Syn

„FAMA- -  Psie Pole. Boi. Krzy­
woustego 2f6 — ..Bogata narze­
czona" (radz.), 15,30. 17,45, 20, 

„LETNIE", ul. Olszewskiego 15 —1 
„Elwira Madigan" (szwedz.).

„ŚWIETLICA FILMOWCÓW", ul. 
Olszewskiego 58 — , Grzesznicy
bez winy" (franc.) godz. 15, 17 .

„FOTOPLASTIKON" — ul. StaWn 
gradzka 54, wyświetla od godz,-

„OGRÓD ZOOLOGICZNY" —otwar 
ty codz. 8—18.

ftocne dyżury apiek
DYŻURY nocne aptek 6
„Piastowska". Nowowiejska 26 
„Stara Apteka**. Kurzy Targ 4 
„Pod ŁabędziemPułaskiego 1«<

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, dziś w Szpit. Ubezp.- 
Społ., Pl. Prostokątny 8 (tei< 
39-71). .

S k l e p i k i  n a  kółkach
Wydział Ekonomiczny ORZZ 

opracował nowy projekt sprze­
daży mleka. Małe, dwukołowe 
wózki mają zabierać trzy kon­
wie z mlekiem. Konwie będą za 
plombowane, aby uniemożliwić 
zafałszowanie. Każdy wózek ma 
wyznaczony rejon kilku ulic, 
które odwiedza o ściśle oznaczo 
nej godzinie. Co 100, 200 mtr. 
wózek staje i dzwonkiem ozn̂ j 
mia mieszkańcom przybycie.

Kupujący zgłaszają się po mle-, 
ko z naczyniami. Sprzedawca 
odkręca kurek od konwi i li­
trem odmierza żądaną ilość mle 
ka. ,

Na wózku ma być także 
skrzynka na jaja i masło.

Projekt ruchomych sklepików 
mleczarskich przedstawiono Cen 
trali Spółdzielni Mleczarsko- 
Jajczarsłdej. (em)
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